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Żacy1 ;wan© świeżo przez nasze pisano wy­
jątki z artykułu d-ra Walthera Schattego w pi­
śmie „Mititel - Europa", założonem przez wol- 
aomyśtoego posła Fryderyka Naumoinna — p o  
winny dać bezpośredni i mocny wątek do bezr 
z w [ocznych i stanowczych refleksyj tym stron­
nictwom i ludziom u nas, które i którzy pró­
bują ustalić kurs aktywnej polityki .polskiej.

Artykuł wspomniany ukazał się jeszcze 26 
Mego — zatem przed zawarciem pokoju z Ro­
sją. Przewidywał on jednak ten fakt, jatko 
następstwo najbliższe traktatu brzeskiego z U- 
kreiną, ekspedycyj wojskowych niemieckich 
w głąb Rosji i całego rosyjskiego chaosu pań­
stwowego.

Logiczna ocena następstw tych wydarzeń 
musdala autorowi artykułu otworzyć perspek­
tywę na los Polski i innych kresowych dawniej 
rosyjskich prowiouyj, a perspektywa ta chociaż 
dla nas ogromnie bolesna i ujemna jeat jed­
nak politycznie zupełnie trafną.

Dr. Schofcte, zarówno jak twórca konoep- 
cyj „Środkowej Europy" poseł Naumann, zbyt 
dobrze znają obecny niemiecki punkt widze­
nia interesów państwowych Niemiec, by się 
nie łudzić oo do kształtu jaka dziś rząd nie­
miecki pragnie nadać ©prawie .polskiej. Kształt 
ten może równać się, ich zdaniem, enklawie 
terytorialnej, poobcinanej ze wszystkach stron 
i zamurowanej dookoła, przez stworzenie na 
jej granicach innych, szerszych jednostek pań­
stwowych. Innem i słowy —• Królesbwo Poł- 
ekie z dowolnie uszczuplonych przez niemiec­
kie strategiczne względy granicach stanie się 
jakieinś „polakiem Monaco" w tłoczone m po­
między Niemcy i Aostrję z jednej, Ukrainę i 
państwo Litewsko - Białoruski* z drugiej edro- 
ny.

Ta szczupła Polska byłaby skazana na we­
getację pozbawioną możności jakiegokolwiek 
rozwoju. Politycznie znaczenie jej byłoby 
żadne. Ekonomicznie byłaby zupełnie uza­
leżnioną od swoich wszystkich sąsiadów. Jed­
ni z tych sąsiadów są względem nas katego­
rycznie agresywni, jak Ukraińcy, drudzy, jak 
Litwini, są naszymi zdecydowanymi nieprzy­
jaciółmi, którzy skorzystają z każdej okazji 
wygrania tej tiieprzyjaźni przeciwko nam o* 
swoją wyłączną korzyść.

Niemcy nie byli nigdy nwym ś pnyjwdól- 
mi.

Interes polityczny mógł był nas oWażyć, w 
pewnym stopniu sprzymierzyć i mole w przy­
szłości wytworzyć pewne wspólne dane <fl« 
polityki i dfa nas ego rozwoju. W h m  wy­
padki mogliśmy zda-je się za ©enę zrozumie­
nie togo interesu politycznego i za przyjęci* 
w jego kierunku pewnych nobowiązań zyskać 
szersze ramy niepodległego istnienia i ochronę 
przed agresywną nieprzyjażnią sąsiadów 
wschodnich i północno - wschodnich. Polity­
ka jest sztuką możliwości, sztuką zabeapi ocea­
nia interesów narodowych w możliwych do u- 
jraeczywistnienia granicach, a nie w nowniarach 
aieliczących się z realnymi faktami pragnień.

Nie my stworę kiśmy tę politykę, jeao stwo­
rzył ją świat, w którym los każ* nam istnieć, 
Świat — si'lniejfzv cd nas. Nie jeart ona idea­
łem, ale jes* faktem. Można pragnąć zmiany 
układu stosunków, ale dopóki niema się siły 
do jej przeprowadzenia, trzeba istniejącemu 
układowi poddać się, albo — zginąć. Polska 
ginąć nie chce; ale zrozumieć konieczność wy­
boru drugiej alternatywy: kompromisu z 
istniejącymi i nie ależnynU od niej faktami — 
także nie choe. Trwa z  dnia na dzień w jało­
wych o swej polityce dyskusjach, a jaj realną 
przyszłość kształtuje tymezasem kto inny. Te 
ukształtowanie równa się zgubie. Zgubie nie­
sławnej nawet, pozbawionej nawet tej aureot’ 
męczeństwa, w której trwaliśmy dotąd ideal­
nie, a ’ tórą dni* zastępuje szeroko nad Polską 
rozpościerająca się mgławica tępego uporu, 
lenistwa, bierności, z niczcm nie chcącego się

liczyć egoizmu i braku politycznego rozumu.
Ta mgławica właśnie, ten brak determina­

cji, to uporczywe usuwani* się od wszelkiego 
czynu przy równoczesnych żądaniach, żeby 
zawsze ktoś, coś dla nas konieczni© uczynił — 
oczekiwania idealnej, w polityce ziemskiej ni­
gdy nie .praktykowanej sprawiedliwości, — 
dały nam w zysku lekceważenie u czynników 
kształtujących realną politykę. Niemcy nas 
praedeiwsaysllkiem dziś lekceważą.

To lekceważenie sprawiło, że niemiecka 
polityka państwowa skłania się w tej chwili 
do zaniechania swej pierwotnej koncepcji 
utworzenia z Polski, sprzymierzonej z Niem­
cami, wschodniego wału ochronnego dla sie­
bie — że możemy być dziś poświęceni dla in­
teresu politycznego, opartego na narodach 
wschodnich, dających dużo pewniejszego w 
tym kierunku i chętnie Niemcom gwarancje.

To jest właśnie nasza zguba.
Bo trzeba nareszcie mieć odwagę spojrze­

nia wprost w oczy realnej — choć odtrącanej 
przez nas wytrwale dotąd — prawdzie życia: 
Polska nie może i nie będzie już dalej istnieć 
idealnie, jeżeli nie będzie miała pod nogami 
realnego granitu — własnego terytorjum i wła­
snej państwowości. Nie idzie teraz o grantoe 
i  rozmiar tego realnego gruntu, ale o sam 
fakt stworzenia go.

Naturalnie musimy wytężyć wszystkie si­
ły aby rozmiar tej realnej (po»dstawy istnienia 

! był jaknajwiększy. Ale jeżeli będziemy mówić 
| „albo wszystko, albo nic" —- to wdaśaie nar 
j pewno nie osiągniemy niczego. Ratować Pol- 
■ skę dziś, znaczy zapewnić jej koniecznie real- 
; ny, konkretny grunt dla bytu: państwowość i 
; terytorjum większe, od tego, jakiem grozi jej 

dzisiejsza konstellaeja polityczna po pokoju z
! Ukrainą i świeżym pokoju z Rosją.

I trzeba mieć odwagę powiedzieć to naro­
dowi głośno — z całą świadomością, że w tej 
chwili zabrzmią glosy, które w obronie wy­
godnego trwania w bezczynności — będą mio­
tały złorzeczenia i przekleństwa...

J. 0. S.

listi s SkraiBy.
(DauMienie umyślne** d*le*sta).

IL

Na ulraaeh Kowla. — Powrót jeńców. — Nowrót n- 
ehodźeów.

Kawał, w początku marca, 
luch  aa ulicach Kowla, etoenie jodnega a

miast nowoutworzonej republiki ukraińskiej,
, wzmógł się do niebywałych dotychczas rozmiarów. 

Mieszanina ludai różnych nai«xiewoóci — Ba- 
worczyków, Polaków, Węgrów, Czechów, Słowa­
ków i t. p.

Codziennie przybywają tysiąc* oaób z przeciw­
nej atrony niedawnego frontu, preswainia uwol­
nionych jeńców, powracających z cesarstwa.

Jeńcy wraeają z Rosji wielkiemi partjami, pra­
wie wszyscy w roa. mundurach wojskowych, które 
nabyli za byle ee od żołnierzy rosyjskich w celu 
ułatwienia sobie ucieczki z cfcoeu jeńeów. Niemal 
wszyaey wygt.-jdają zdrowo, wielu przywtoałe a ss- 
bą pieniądze.

Jeńcami zajmują eię natychmiast komendantu­
ry niemiecka i austro - węgierska.

Dla powracających urządzono w mieieie kilka 
punktów zbornych, gdzie otrzymują pożywienie i 
nocleg. Urządzone również kąpiele, gdzie otrzymu­
ją świeżą odzież.

Dla ludności cywilnej, która ed początku woj­
ny przebywała w Rosji i obecnie masowo powraca 
do kraju, urządzono podobne zborne punkty oraz 
obozy kwarantanny. Po dwóeh lygoduiech przymu­
sowego pobytu w tych obozach cywilni przybysze 
rozsyłani M wiąkeemi partjami do miejsc urodze­
nia.

Ostatnio przybyło tu wielu żołnierzy i oficerów 
rosyjskich, wziętych de niewoli jak również woj­
skowych Ukraińców.

I Wzięci do niewoli żołnierze rosyjscy, awłasa- 
cea oficerowie spacerują zupełnie swobodnie pe n- 
Jjcaeh miasta. Tyra ostatnim pozostawiono szable i

oznaki swych rang, których im podkomendni nie 
zdążyli pozrywać.

Wojsko ukraińskie nosi szerokie granatowe 
spodnie, tegoż koloru długie kaftany, uszyte we­
dług wzorów ludowych oraz wysokie barankowe 
(białe) czapki t. zw. kiczmy, zakończone granatowem 
suknem.

Na czapce znajduje się jako oznaka wojskowa 
kokarda niebiesko żółtego koloru.

Wojsko ukraińskie, które operuje -wraz z 
wojskiem nieinieckiem, posiada w mieście swą 
komendę t. zw. Radę.

G. E.

Porozumienie polsha-nieiwechie.
Idea porozumienia polsko - niemieckiego 

skazana była u nas zgóry na ni © popularność. 
Ci, którzy siali się tej i-dei rzecznikami, przy­
gotowani byli na wszelkie możliwe zarzuty i 
cbetlgi, których im też nie szczędzono. Naj­
rozmaitsze orientacje — cd zdeklarowanych 
„pasywistów'" począwszy a na „umiarkowa­
nych akty wistach" skończywszy —- porozumie­
wały się doskonale, gdy chodziło o rzucani© 
kamieni pod nogi tym, którzy zdecydowali się 
postawić naród wobec faktów konkretnych i 
nawołyrwać go do wyciągnięcia odtpowiednich 
kansekwencyj.

W tych warunkach za fakt nader znamien­
ny i — pocieszający, pnezytujumy ukazanie się 
we wtorktfwem wydaniu „KuTjera Polskiego" 
ariykutu p. Wojciecha Baranowskiego, p. t  
„Uwie psychiki". Pełne trzeźwych myśli swe 
rousfcraąsania aućor rozpoczyna od stwierdze­
nia tej okolicroośei, że, jeśli porozumienie 
poteko - meraieokie jeat rzeczą niełatwą — to, 
oprócz wiehi innych, czysto realnych wzglę­
dów, odgrywa tu, ostatni-emi czasy szczegól­
niej, poważną rotę pogłębiająca nie odmien­
ność psychiki politycznej. Pólhka jest przy­
gnębiona, nubożala, ^kratowana, saniszaziona 
przez wojnę, za/wiedziona w swydh nadziejach 
pierwotnych, moż-e wygórowanych, ale po­
wstałych na Ha ideotogji dla szerokich tnae 
najbardziej swego esasu dowiępnej. Społeczeń­
stwo poi&kin eiarpi ua preedrażnianie, dkton- 
aoee do peeymiamu. widzi się przez bieg wy- 
padków oeaczoneca, niepewnom awe<fo jutra. 
Szarpi* aim rozterko werwnęferzaa — rwiz 
awylda śród niepowodzeń... Naród niannedki 
wproet praeeiwnie poczyna upajać rię awy- 
aięsówem. W początku wojny i on miał ©tra­
wy, niepokoje. I jego myśli nawiedzały po­
ważne troaki. Dziś Niemcom dolegają wyłąoa- 
nie braki aprowizocyjn* jeezeye. Pdzaiem c- 
gói cały ogarnia coraz bardziej nastrój trium­
fu, i rozbudzone znów, stokrotnie powiększone 
poczucie potęgi bije do głowy i ponosi wifAu. 
T ai *i«ją przeciwko sobie albo obefe ciebie 
dwa wielkie zespoły l-udnkie, csująoe zupełnie 
różoie. I przedtem podobieństw* duabowego 
między niemi nie było, była jednakże większa 
możność rozumienia fię nawzajem. Obecnie 
nrożnuść ta j-sst bardziej uiirudiiiocą. Taki 
wniosek wyenuć należy preyaajnttiiej e ostat­
niej debaty polskiej w aejmi* pru^kLm.

Oddawn* nie roziogały aię tam atowa tak 
bezwzględna. Oddawna nie do&oięlc tek pol­
skich pragnień i uczuć. Oddawn* nie dano 
nadriejom poLs&kn Uk sso-Mtóuej odprawy. I 
to oie a* etiwny niemieckich sfer rządowych 
bynajmniej, łe«  m  strony przeddawiridi ®po- 
feczeństw*, które zdaje się mieć do Polaków 
m n* pretenaja

Ski&Łnia też twierdza pan Baranowski, 
że jednak powitała u nas nowa orjentacja.

„Pojawił rię tak zwany aktywirm polski i 
siła .ego stopniowo aoi powoli roiła. Akly- 
wizm ów jawni* stawał od pierwwej chwili 
na gruncie porozumienia, pogodzenia, jeśli 
się tak wyrazić można, interesów Polski z in­
teresami pańelw centralnych. Zadanie jego 
tyło ciężkie, przelicytowano go bowi&m ua 
miłe uchu ogółu i popularne hasła. A jednak 
nie ustępował. I istnieni© dz ś w Polsce jw - 
regu stronnictw, z któremi państwa centralne 
mówić mogą i traktować bądź co bądź rze­

czowo i spokojnie Jest niezbitym dowodem, iż 
społeczeństwo polskie bynajmniej nie należy 
do tych, któro niczego nie zapominają i nicze­
go się nie uczą. Ewolucja myśli politycznej 
polskiej jest ogromna, ale nie można chcieć 
za wiele... Wprzód nim ci, co oparli swoje 
koncepcje polityczne na nowym już rachun­
ku, nie zdołają wykazać się wobec całego na­
rodu niewątpliwym i widocznym zyskiem — 
propaganda ich dalsza w Polsce pomyślnie 
rozwijać się nie może. To musi mieć na wzglę­
dzie każdy mąż stanu niemiecki i każdy o ty­
le, o ile bezstronny i rozważny Niemiec. Zaś 
i to musi przyznać, że stosunek państw cen­
tralnych do Polski nie był dość konsekwent­
ny i jednolity i w swoich hasłach ciągły. W 
Polsce czuło się wciąż, że w Niemczech wal­
czą ze sobą dwie opinje, dwa programy co do 
Polski: jeden kompromisowy, i na dążeniu 
do „zdrowego pokoju" na przyszłość oparty, 
a drugi agresywny, bezwzględny. Ta dwoi­
stość była rzeczą fatalną i ona to podcinała 
nogi najbardziej rozwijaniu się w Polsce no­
wych pojęć politycznych i ona też zawieszała 

1 zbyt często aktywizm polski w powietrzu, 
i Brała górę nowa fala starej do nas niechęci 

i oto pruło się, co uszyto poprzednio, naj­
szczersi rzecznicy porozumienia w Polsce by­
li znów wobec swojego społeczeństwa w fał­
szywej sytuacji. A przytem długo bardzo stali 
wobec rodaków swoich z pustemi rękoma. 
Boć przecie realizacja aktu 5 listopada przy­
szła ogromnie późno. To wszystko były wzglę­
dy, które przeobrażanie się nastrojów pol­
skich utrudniały stanowczo. I stwarzały oka­
zje do niewątpliwych błędów politycznych.

Błędów tych i fałszywych posunięć po­
pełniono zapewne i w Polsce spOTO, ale przy­
czyną ich była wszak w dużym stopniu niemo­
żność wyjścia całkiem bezpiecznie na nową 
drogę dążeń, poza resztkami złudzeń bowiem, 
utrudniały to zbyt liczne na tej drodze prze­
kopy... Równą, szeroką i bezpieczną — taką, 
po której mogłaby się rozpędzić myśl i wńara 

i polska, nie uczyniono jej w dostatecznym sto­
pniu. I o to muszą Niemcy mieć już żal do sa­
mych siebie. Nie uwzględniono też w dosta­
tecznej mierze przeczulenia zmęczonej strasz­
ni* duszy polskiej, chcąc od niej, by w jednej 
chwili poszła w służbę wyłączni© zimnego i 
nieubłaganego rozsądku. Takie żądania sta­
wiać można było jednostkom, lecz nie całemu 
narodowi. Naród każdy w całości swej ogląda 
s»ę baredziej poza siebie niż przenikliwie pa- 
tr&y w jutro. To trudno'—na to niema sposobu. 
Chyba uczciwa, dobra wola, któraby kupiła ser­
ca, nietylko rozumy. Taką wolą umiał oneg* 
ezssuadobyć sobie aympatje poUkie cesarz 
Franciszek Józef... Wier zono mu... Tej wiary, 
żywiołowej wprost, wśbudzić muszą Niemcy w 
narodzie polskim jaknajwięcej, jeśli zecheą 
ryahły plon swej polityki polskiej rzeczywi­
ści* oglądać. Do rozumu polskiego idzie się 
poniekąd przez serce, przez wyobraźnię na­
wet.. Jeśli się z Polakami dogadać chce istot­
nie — do właściwości tej ich się należy zasto­
sować. I tu znów rozbijamy się o kwestję 
psychiki —• naszej i niemieckiej. W sytuacji, 
w jakiej są te dwa narody zdaje nam się jed­
nakże łatwiejszą pewna propaganda większej 
wyrozumiałości politycznej w Niemczech, ni­
żu suchej rachunkowości politycznej w Pol­
sce. I t* ostatnia już się zwolna poczyna i bę­
dzie rosła. Tylko za to ni* może spadać na 
nas coraz nowy etos, jak to było z Chełmsz­
czyznę. W tej chwili Polska jest podniecona 
jak nigdy i choć rozwaga już znowu bierz* 

7" u stro je  istniejące uwzględ*
niać, jeśli się a Polską chce być w zgodzie. 
Polska potrafi być lojalną, ale rękę wyciągnąć 
do niej należy szczerze, bez ukrytych i uied*- 
mówionych myśli, tembardziej bez pogróżek.
Te ostatnie nie prowadzą do c*lu.

Obyż to—kończy p. Baranowski — zeozu- 
I miano w Niemczech pow«^echnie. Wówezw 
• napewno Polska okaże się mniej „niewdzięcz­

ną" i bardziej skłonną do pogodzenia się z 
rzeczywistością, na którą oczy jej już się zre­
sztą rozwarły".



Genewa, 13 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Korespondent „Petit Parisi&ifu" ćoaosi z 
Waszyngtonu:

Wilson ma wydać orędzie, w którem istot­
nie oświadczy, że Stany Zjednoczone nic mo­
gą się zgodzić na akcję japońską w Sybcrji,

Wilson powołując się na swój znany pro­
gram zaznaczyć ma, że Ameryka nie myśli o 
zdobyczach i że ni© zamierza zastosować siły 
zbrojnej wobec bezsilnego państwa sąsiednie­
go, pod pretekstem pogwałcenia własnych in­
teresów.

Akcja Ameryki na Dalekim Wschodzie 
byłaby sprzeczna z całą tradycją Nowego świa­
ta.

Tego punktu widzenia Wilson nie porzu­
ci dla żadnych względów, ani też dla korzyści 
wojskowej-

liszseiiinsryiianizii).

Genewa, 13 marca.
Donoszą tu z Buenos Aires, żc z inicjaty­

wy rządów waszyngtońskiego i argentyńskie­
go odbędzie się wkrótce konferencja przed­
stawicieli republik amerykańskich, w celu o- 
mówienia sprawy utworzenia Federacji 
Wszechamery kańskiej.

Załoga „See§ita'‘.
Rotterdam, 13 marca. 

(Telegram W. A. l.J.
Z Valparaiso donoszą do „Times’a":

Rząd chilijski zarekwirował załodze ..Seea-
dlera4’ broń.

Korespondent „Times‘a“ dowiaduje się 
ze źródła chilijskiego, że załoga „Seeadlera" 
nie będzie internowaną, lecz że ją potraktują, 
jako rozbitków.

Warsztat! otrgtssz ta
Berlin, 13 marca. 

(Telegram W. A. l.J.
Biuro Wolffa komunikuje:
Wbrew reklamowym artykułom agitacyj­

nym prasy koalicyjnej, zamówionym przez u- 
rzędowe sfery amerykańskie, o działalności 
amerykańskich warsztatów okrętowych, dzien­
niki londyńskie z dnia 5 marca jednogłośnie 
omawiają kiepski stan budownictwa okręto­
wego w Angljd.

„Times’4 uważa sytuację budownictwa 
okrętowego za bardzo niebezpieczną.

Dziennik zaleca przeprowadzenie rewizji 
przez komisję, w której udział wzięłyby za­
równo organizacje robotnicze, jak i pracodaw­
cy, a która usunęłaby szkody spowodowane 
przez nieudolność kontroli oficjalnej.

„Daily Chronicie" żąda ogłoszenia wszy­
stkich okrętów zatopionych i nowozbudowa- 
nych, aby w ten sposób poznać całą przewagę 
sytuacji.

W Fiilćniiji.
Kolo a ja, 13 marca. 

(Telegram W. A. 'l.J.
„Kólnische Ztng." dowiaduje się z Kopen­

hagi:
Z Finlandji donoszą, że rewolucyjny rząd 

finlandzki przeniósł się z Helsingforsu do 
fiweaborga, co uważane jest tu za oznakę, że 
Rola rewolucyjne uważają swoje stanowisko 
w Helsingiorsie za niepewne.

Znajdujący się w twierdzy Sweaborskiej 
żołnierze ukraińscy i polscy przesłani będą do 
Helsingforsu.

Podobno Sweaborg nie jest w stanie dłu­
go się utrzymać wobec szczupłych zapasów a- 
municji i zupełnej bezużyteeznośei niektórych 
bateryj.

Berlin, 13 marca. 
(Telegram W. A. l.J.

Wczoraj prezydent rządu finlandzkiego 
P e r  E dw ind óvinhufvud przyjęty został przez 
generała - feldmarszałka polnego v. fiinden- 
burga oraz przez podsekretarza stanu v. dem 
Bussche.

( W i a t y  u  ffitra:sis.

Wiedeń, 13 marca. 
(Telegram W. A. T.J.

Dzienniki donoszą, że ruch wojsk au- 
atrjacko-węgierskich na Ukrainie odbywa się 
planowo.

Czynione są wszelkie zabiegi organiza­
cyjne, celem jaknajszybwsego sprowadzenia za­
pasów żywnościowych z Ukrainy.

POWRÓT JEŃCÓW.

Najbliższą konsekwencją zawarcia pokoju mię­
dzy dwema woju^ącemi państwami jest wymiana 
wziętych podczas operacyj wojennych jeńców.

Wobec miljcnów, jakie w wojnach spólczesnych 
biorą w nich udział, jest to czynność bardzo skom­

plikowana i wymagająca nader sprężystej organi­
zacji.

Ilustracja nasza przedstawia chwilę przybycia 
z Rosji parlji jeńców niemieckich do Sassnitz.

tfsjaa trwać ma jeszcze 3 lata.
Haga, 13 marca.

Były prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Taft oświadczył, że Ameryka liczy na to, iż 
wojna trwać będzie jeszcze trzy lata.

Wystawi ona armję, liczącą 5 railjonów lu­
dzi, skoro tylko wykończone będą środki umo­
żliwiając przetransportowanie ich do Europy.

Tylko w ten sposób można będzie wygrać 
wojnę.

la t l f i ł ic j l  Willi.
Bem, 13 marca. 

(Telegram W. A. T.).

„Nouveliste de Lyon“ donosi z Moskwy:
Moskiewska Rada robotników i żołnierzy 

olbrzymią większością przyjęła wniosek o ra­
tyfikowaniu traktatu pokojowego z państwa­
mi eentralnemi.

Taki wynik wyborów jest niewątpliwą o- 
znaką tego, ii rząd komisarzy ludowych odnie­
sie na zjeździć Rad w Moskwie kompletne 
zwycięstwo.

„Journal" zaznacza, że taki zwrot opinji 
w Moskwie przypisać należy Leninowi, który 
wykazał przyczyny, zmuszające Rosję de akce­
ptowania pokoju z państwami eentralnemi.

Najważirejszym powodem, dla którego 
Lenia uważa przyjęcie traktatu pokojowego 
za konieczne, jest, podobno, zupełna dezorga­
nizacja armji rosyjskiej, co uniemożliwia 
wszelki opór.

PraSest Francji.
Sztokholm, 13 marca.

Donoszą tu z Kijowa, że akredytowany 
przy ukraińskiej republice ludowej poseł fran­
cuski, generał Thabonis przed wyjazdem z 
Kijowa do Moskwy ziożyl formalny protest 
swego rządu przeciwko pokojowi, zawartemu 
przez Ukrainę z czwórprzymierzem.

Obecnie żaden z członków misyj zagranica , 
nyeh nie przebywa już w Kijowie.

Bazylca, 13 marca.

„Bas&ler Anzeiger” dowiaduje się, że 
Clemenceau zagroził podaniem się do dymisji 
gabinetu francuskiego w razie upadku gabine­
tu Lloyda Georgea.

W tych warunkach, mimo wciąż wzrasta­
jącej epozytji, minisierjum angielskie utrzyma 
się pewni© u władzy, tjdyż jednoczesne prze­
silenie gabinetowe w Londyn:© i w Paryżu 
wytworzyłoby dla koalicji nader niepożądane 
komplikacje.

Eltiiscja w Risji.
Rotterdam, 13 marca.

„Morningpost" donosi z Petersburga:
Moskwa znajduje się we władzy anarchi­

stów, którzy prowadzą zaciekłą walkę z bol­
szewikami.

Sztokholm, 13 marca.

Donoszą tu z Petersburga:
Po przybyciu do Moskwy, dymisjonowany 

komisarz spraw zagranicznych, Trocki, wygło­
sił wielką mowę, w której wylusaczył powody, 
jakie go skłoniły do opuszczenia zajmowanego 
stanowiska.

Z mowy tej wynika, że między Trockim a 
Leninem istotnie nastąpiło zupełne zerwanie 
stosunków, przyczem Trocki przypisuje całą 
winę klęski Rosji Leuinowi.

Gwałtowne starcie między dwoma przy­
wódcami bolszewików nastąpiło w ubiegłym 
tygodniu. Lenin zarzucił swemu przeciwniko­
wi dwulicowość, która uniemożliwiła odrzuce­
nie warunków niemieckich.

Trocki, zdaniem Lenina, szedł na rękę 
rosyjskim imperialistom i monarchistom.

Ibi.B EiE rB IjiflŁ

Haga, 13 marca.
Biuro Reutera donosi, że wielkie banki 

angielskie porozumiały się co do wzięcia na 
siebie gwarancji obligacyj rosyjskich, w szcze­
gólności zaś — pożyczek kolejowych.

Warunki ogłoszone będą wówczas, gdy 
będzie możliwe przedsięwzięcie kroków za­
bezpieczających interesy właścicieli obligacyj.

Atak b fejiL
Berlin, 13 marca. 

(Telegram W. A. l.J.
„Lokalanzeiger" donosi z Lugano:
We Włoszech zapanowało tak wielkie 

przerażenie z powodu ostatniego ataku lotni­
czego na południową część półwyspu, że na­
wet nie ustalono, kto był napastnikiem.

Wynika to z następującego doniesienia:
Atak lotniczy na Neapol, który odbył się 

w nocy z niedziel: na poniedziałek, wywoial 
w całych Włoszech niesłychane przerażenie i 
zaniepokojenie.

Dzienniki zapytują, w jaki sposób wróg 
mógł przedostać się tak daleko na południe i 
utrzymują, że zamiar nieprzyjaciela posiać 
-. trach i zamieszanie osiągnął wręcz przeciw­
ny skutek.

Niewiadomo dotychczas, jakiego rodzaju 
były aparaty nieprzyjacielskie.

Większość sądzi, iż był to Zeppelin, który 
przeleciał nad morzem Adffjntyckiem przez 
Spalato, Cattaro i Durazzo.

Agencja Stefan! zaznacza, iż nie można 
było stwierdzić istotnych zamiarów lotników 
nieprzyjacielskich. Zabitych było 18 osób, ra 
nionyeh 15.

(teł Mczf as P.rjŁ
Genewa, 13 marca. 

(Telegram W. A. l.J.
Biuro Wolffa komunikuje:
Od 24 godzin wszystkie oddziały straży 

ogniowej Paryża i okolicy, wzmocnione przez 
oddziały piechoty, czynne są nieprzerwanie 
przy gaszeniu pożarów w centrum miasta i na 
jego krańcach, przy zapobieganiu katastro­
fom, powodowanym przez zapadanie się 
ścian domów, oraz przy niedopuszczaniu pu­
bliczności do miejsc zagrożonych.

W dzisiejszych depeszach popołudnio 
wych również brak liczb zabitych i rannych.

Załoga aeroplanu niemieckiego, który 
spadł przy Chateau Thierry, ucierpiała bar­
dzo nieznacznie.

Podług uzupełniających wiadomości Vin- 
cennes oraz inne miejscowości, ważne pod 
względem wojskowym, znacznie ucierpiały.

Na ulicach Brono! i Geoffioy Marie, przy­
ległych do Wielkiej Opery, zniszczono wielo 
domów.

v7oJec konieczności uprzątania rumowisk 
okazało się koniecznem zamknąć dojście do 
kilku ulic, znajdujących się przy wielkich 
bulwarach.

EoWci fróBOBScy i EO?.ńj.
Genewa, 13 marca.

W ciągu ostatnich tygodni odbyły się w 
Paryżu liczne zgromadzenia robotnicze, na 
których uchwalono rezolucje, domagające się 
natychmiastowego wszczęcia rokowań pokojo­
wych.

Większość zebrań wyraziła stanowcze pro­
testy przeciwko wewnętrznej polityce Gló- 
meoceau.

Cenzura nie dopuściła do ogłoszenia tre­
ści powziętych rezohucyj w prasie.

Konstantynopol, 13 marca.
Urzędowy komunikat turecki z 12 marca.
Również i 10-y marca był dniem zacie­

kłych walk.
Częściowo nie zakończyły się one dotych­

czas, jak naprzykład pod N e b i S a l e h ,  gdzie 
przeszliśmy do kontrataku przeciwko dużym 
siłom nieprzyjaciela. Przyprowadziliśmy już 
sporo jeńców.

Powtarzane i silne natarcie nieprzyjacie­
la w ciągu nocy i dnia na odcinek na wschód 
od N e b i  S a l e h  odparliśmy; w jednem tyl­
ko miejscu zdołali tu Anglicy zyskać nieco te- 
tenu, ale walki odbywają się nadaL

Główne natarcie swe kieruje nieprzyja 
ciel na stanowiska nasze, położone po oby­
dwu stronach drogi J e r o z o l i m a  — N a- 
b 1 u s. Sukces jego ograniczył się na tem, że 
mógł się on utwierdzić pod B u r d ż - e l - L i  
8 a n e oraz S z e ic h  - S a l e h .

Dalej na wschód aż do Jordanu odparte 
wszystkie ataki i sprowadzono jeńców.

Na wybrzeżu A z j i  M n i e j s z e j  przeja­
wiają ożywioną działalność lotnicy.

W pobliżu wyspy M e i s ogniem artyle 
ryjskim z lądu zatopiono duży żaglowiec nie­
przyjacielski.

Nasze silnie zabezpieczone oddziały stoj(, 
w odległości 18-u kilometrów od E r  ze  r u m 
naprzeciwko band armeńskich. U wybrzeża 
obsadziliśmy M a t a r i  - A t i n a  i W i t s e  
W H e d ż a s i e  obsadziliśmy T a f i 1 e; re- 
beljanci znajdują się w kompletnej rozsypce.

fingija a tnlmł Miitórtkfoui!.
Amsterdam, 13 marca. 

(Telegram W. A. T.J.
„Morning Post" pisze:

Angija nie może sprzyjać Lidze narodów, o-
raz trybunałowi wszechświatowemu.

Czyż Angija ma się ukorzyć przed orze 
ezeniem trybunału, uznającem pretensje Hi 
szpanji do Gibraltaru, Włoch do Malty, Arabji 
do Adenu, Ameryki do Kanady i Chin do 
Hcnglongu?

lifyklgfy tzilulss.
Haga, 13 marca.

Usunięty przez obecny rząd grecki arcy 
biskup ateński, który w porozumieniu z wyż- 
szem duchowieństwem rzucił klątwę na Veni 
celosa, stawiony został prsed sąd wojenny.
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K o m u n ik a ty  n ie m ie c k i© .
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 13 marca:

Zachodni teren walk.
W wielu odcinkach walka arty­

leryjska wzmogła się pod wieczór. 
Raźną była działalność wywiadowcza.

Podczas odparcia ataku belgij­
skiego na wschodzie od Nieuport, 
wzięliśmy do niewoli oficera i 30 
żołnierzy. Podczas przedsięwzięcia 
na wschodzie od Zonnebecke i na 
południowym zachodzie od From el- 
les, pojmano 23 anglików i Portu­
galczyków. W Szampanji, .po sil- 
nem przygotowaniu ogniowem, kom- 
panje zachodnio-pruskie zdobyły sztur­
mem okopy francuskie na północy 
od Prosnes i po zburzeniu urządzeń 
nieprzyjacielskich powróciły do wła­
snych linji z 90 jeńcami.

Energiczne wywiady w prze­
stworzach spowodowały zacięte wal­
ki. Wczoraj zastrzeliliśmy 19 la­
tawców nieprzyjacielskich i 2 ba­
lony.

Rotmistrz hrabia Richthofen od­
niósł 64 zwycięstwo w powietrzu 
a porucznik hrabia Richthofen 
28 i 29.

Wschodni teren walk.
Wojska niemieckie i austrjacko- 

węgierskie stoją pod Odesą.

Macedoński teren waik.
Pod Makową i w luku Cerny 

trwała również wczoraj strzelanina 
francuzów, wywoływana od kilku 
dni przez udane wywiady nasze.

eprawpzdania admiruteji nteiriłckisj.
Berlin. Urzędowo donoszą dnia 18 

marca:
W noey z 12 na 18 marca jedna z 

eskadr hydroplanowych zaatakowała z do­
brym skutkiem punkty ufortyfikowane i 
urządzenia militarne nad zatoką H o m a- 

;r a iw  h r a b s t w ie  Y o rk ,  statki na­
trafiły na silną obrono artyleryjską, któ­
ra nie zdołała jednak powstrzymać ataku. 
Wszystkie statki powróciły bez szwanku. 
Powodził znown kapitan fregaty Strasser. 
Z liczby komendantów zasługują na wy­
mienienie jako dobrzy kierownicy wypraw 
do Anglji: porucznik rezerwy Proebls, po­
rucznik baron Treusch t . Buttlar Bran- 
denfels, porucznik Ehrlich (Herbert), ka­
pitan Manger i porncznik t . Fraudoa- 
roich.

tre f sztabu ałwiraliejf.

AGreanikat angielski.
Londyn, 13 marca. (T. wł.) Główna 

kwatera donosi J2 marca wieczorem:
12 marca podjęto nową wycieczką 

przeciwko nierr.com, trzecią z kolei w cią­
gu ostatnich czterech dni. Przy toj spo­
sobności zaatakowano urządzenia fabrycz­
ne, dworzec kolejowy i inne nrządzonia 
w K o b le n c j i  n ujścia M o z e l i  do 
R e n u . Rzucono przeszło i toną bomb. 
We wszystkich punktach zaobserwowano 
wybuchy, które wznieciły szereg pożarów. 
Bomba, rzucona na budynek w południo­
wo-wschodniej części miasta, apowodo- 
wała nader silny wybuch. Napotkano k il­
ka samolotów nieprzyjacielskich, lecz 
wszystkie aparaty nasze powróciły bez 
szwanku.

0 rozwiązania kwesjji wschodnich.
Berlin, 13 marca. (T. w ł). r Vosi3che 

Zeitung" zamieszcza artykuł pod tytułem 
•Rozwiązanie kwestji wschodnich®, w któ­
rym pisze: „Wczoraj wieczorem pamiędzy 
delegatami większości parlamentarnej i 
kanclerzem Rzeszy ogbywały się narady, 
podczas których został dokładnie omówio 
ny cały kompleks kwestji wschodnich. 
Co się tyczy przedowszystkiom Polski to 
grupa większości parlamentarnej już w po­
czątkach zeszłego tygodnia konferowała

Wschodni teren walk:
Nic nowego.

P ie r w s z y  g e n e r a l-k w a te rm is tr z  
L u d e n d o r ft ,

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera Główna donosi 13 marca wie­
czorem:

W o jsk a  n iem sec& ie  w k r o ­
c z y ły  d© O desy .

Z innych widowni wojny nic 
nowego.

K o m u n i k a t  a u s t? * ;a e k i.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 13 

marca:
Wojska austro-węgierskie i woj­

ska niemieckie stoją pod Odesą.
W Wenecji dwie austro-wę- 

gierskie eskadry pościgowe w odwet 
za nieprzyjacielskie ataki lotnicze 
zaatakowały stanowisko włoskie na 
północnym wschodzie od Mestry. 
Cztery nieprzyjacielskie eskadry po­
ścigowe gotowe do startu zaskoczo­
no, obrzucono bombami na wysoko­
ści 300 do 500 metrów i skierowano 
na nie gwałtowny ogień karabinów 
maszynowych. Jeden z włoskich han­
garów samolotowych zawalił 9ię. 
Lotnicy nasi powrócili w pełnej licz­
bie i w drodze powrotnej zbombardo­
wali jeszcze Trcv!so. oraz rowy 
nieprzyjacielskie nad Piave.

Na froncie tyrolskim  porucz­
nik Linke zwyciężył 30 przeciwnika 
w walce powietrznej.

Szef sztabu generalnego.

z przywódcami aktywistów polskich, hr. 
Roniktarem, ks. Radziwiłłem i p. Żychliń- 
skim, przyczora ustanowiła wraz z nimi 
wspóluy program, który ma być przedło­
żony Radzie Regencyjnej. Zgoda Rady 
Regencyjnej na omówioną tu formułą zo­
stała uzyskana, tak że partje większości 
wobec kanclerza Rzeszy stanęły na sta­
nowiska formuły, ustanowionej wespół z 
przywódcami polskimi. Następny pnnkt 
odbytych wczoraj z hr. Hertlingem obrad 
dotyczył kwestji rozwiązania problema­
tu kurlardzkiege. Jak się dowiadujemy, 
głownio poseł Erzberger wypowiedział się 
zupełnie stanowczo przeciwko unji perso­
nalnej z państwami niemieckimi*.

Berlin, is  marca. (T. wł.). Według 
„Lok. Anz." odpyła się wczoraj raiędzy- 
frakcyjna narada partji większości parla­
mentu. Wiocsorem kanclerz Rzeszy przy­
ją ł przywódeów partji, oraz prezydjura 
parlamentu Idzi© tu o t. zw. kwestję 
wschodnią, jak również i o nową pożycz­
kę wojenną. Podczas konferencji, dla któ 
ryeh wczoraj przjbył do Berlina Hinden- 
burg, według .Lok. Anz.“ , szło w pierw­
szym rzędzie e te właśnie sprawy, które 
mają związek z zawaroiem pokoju z Rosją

Posłuchania u cssarzi.
Berlin, 18 marca. Urzędowo. Cesarz 

i cesarzowa wczoraj przed południom 
przybyli do Berlina, J*. C. U. po przyby 
ciu przyjął generała marszałka polnego 
t . H ‘ndenburga, oraz w związku z tera 
kanclerza Rzeszy, hr. Hertlmga. Następ­
ni© zaś cesarz wysłuchał raporta sztabu 
generalnego.

Z kanw niu seniorów.
Berlin, 18 marca. (T. w ł). Konwent 

senjorów parlamentu Rzeszy postanowił 
soboto, 18 marca, zarezerwować na posie 
dzenia komisji. Przerwa wielkanocna dla 
plenum ma rozpocząć się w piątek, dnia 
22 b. m, i trwać do wtorku, dnia 23 go 
kwietnia. Komisja konstytucyjna rozpocz- 
nio swe posiedzenia po Wielkiej Nocy, 
już dnia i i  kwietnia. Przypuszczają, że 
9 i 10 kwietnia frakcje zajmować się bę­

dą sprawami ordynacji wyborczej. Drugie 
i trzecie czytanie projektu w sprawie or­
dynacji wyborczej, nasłani prawdopodo­
bnie około Zielonych Świątek tak. iż prze­
pisany czas pomiędzy drngiem czytaniem 
i głosowaniem ostatecznym przypadać bę­
dzie na przerwę świąteczną.

Układy pekojmre Rosił i UMij.
Wiedeń, 13 marca. (T. wł.). 

Biuro ukraińskie donosi: Według do­
niesień dzienników kijowskich w Ki­
jowie rozpoczęły się układy pokojowe 
pomiędzy Rosją a Ukrainą.

tokowania n amie’ !?" - austriackie.

Ber’ !n, 13 marca. (T. wł.) Obecnie 
toczą się rokowania w kwestjach gospo­
darczych pomiędzy rządem niemieckim i 
austrjackim; w toku rokowań tych oma­
wiany będzie udział Bułgarji i Turcji w 
traktacie pokojowym, zawartym z Ukrainą.

Zmcznnis listu Lansdowae’^.
Bern. 13 marca. (T. w ł). „Journal 

de Peuple* pisze: List Lansdowne‘a po­
siada niezwykłą war©. Pertraktacje pół- 
oficjalne, na rzecz których występuję on 
podobnie, jak i hr. Hertling, usunęłyby 
wielo nieporozumień. Pomimo wszelkich 
obaw, jakie budzą te rokowania, miałyby 
one tę dodatnią stronę, że mocarstwa cen­
tralne omówiłyby jasno swe cele wo­
jenne.

Hi przed dniu pokoju z t a n j ą .
Berlin, 13 marca. (T. wł.) „National- 

zeitung* pisze: W sobotę delegat rumuń­
ski wyjechał z Gotosceni do Jass, aby za 
znajomić rząd rumuński, oraz króla Fer­
dynanda z ostatnierai propozycjami czwór- 
przyraierza. Wczoraj dyplomata rumuński 
przybył powrotnie do Gotosceni, gdzie 
też dziś odbędzie się posiedzenie plenar­
ne. Będzie na niem omawiana kwestja 
Dobrudży. Stanowisko państw centralnych 
w sprawie tej jest niezmienione. Dotych­
czasowe konferencje utrzymane były w 
tonie porozumiewawczym, oraz miały prze­
bieg bardziej przyjacielski, niż rokowania 
w Brześciu Litewskim. Rnmuuja głównie 
opiera się żądaniom gospodarczym państw 
centralnych. Naogół widoki na szybki po­
kój są bardzo pomyślne. Przypuszczają, 
że najwyżej cztery posiedzenia będą jesz­
cze potrzebne do zawarcia pofcojn.

Okroełeństws w S i w y
KeasfaalyNopeł. 18 marca. (T. wł.). 

Agensja M illi komunikuje nowe szczegóły 
ekrueieństw armeńskich. Jodan z komen­
dantów niomieokich, który resłożył swą 
kwaterę we wsi, odległej o 25 kim. na 
wschód e< Erzerumn, donosi, iż we wsi 
tej armcńeiycy wymordowali 278 maho­
metan, zaś 42 innyeb odnalezione ciężko 
peraniosyeh. Wśród zamordowanych znaj­
dowały się również dziewczęta, którym 
wydarto płaca i zawieszane je na ścia­
nach. dopuściwszy się uprzednio aa ofia­
rach gwału. Brzemiennym kobietom wy­
dzierano wnętrzności. Dzieci i mężczyzn 
spalone oblawszy benzyną.

Graiiizscjs ar ji ukraińskiej.
W fe‘eń, 18 marca. (T. wł.) Z K ijo­

wa denoszą, iż nowy minister wojny, Łu 
kowski, organizuje z pomocą oficerów 
eiemieckioh arroję ukraińską.

Ukrainka m iia  djpkma'yczM.
Wiedeń, 18 marca. fT. wł.) Ze Lwo­

wa donoszą: „D iłe* komunikuje, iż w 
najbliższych dniach nastąpi ratyfikaeja 
pokojn brzeskiego. Dla ratyfikacji Ukrai­
ny jako n(5wej samodzielnej jednontki 
państwowej w najbliższych dniach do 
Szwajcarji, Dsnji, Szwecji i innych państw 
neutralnych udaje się misja dyplomaty­
czna.

Zajęci* Erzcrsmu przez tarka#.
K©nsisniynor.ol, 13 marca. Urzędo­

wy komanikaUtnreeki z dnia dzisiejszego 
głosi: Na froncie Palestyny, nie licząc 
stałego ognia angielskiego, panował spo­
kój. Rozpoczęte o świcie 9 marca ataki 
nieprzyjacielskie, które niemal bez przer­
wy trwały aż do późnej nocy 10 marca, 
zostały odparte, dzięki dzielnej obronie 
wojsk naszych. Cel, do którego dążył 
nieprzyjaciel, a mianowicie przerwanie 
lin ji na drodze Jerozolima — Nablus, nie 
powiódł się.

Pod Erzerumem bandy armeńskie 
stawiały wojskom naszym zacięty opór 
Podczas gdy wczoraj ataki nasze przenie­
sione zostały aż do pola przeszkód dru 
cianyeh tuż pod ich umocnionemi stano< 
wiskami, dziś w nocy, po świetnem na 
tarciu, przeszkody to zostały przełamane, 
a nieprzyjaciel odrzucony.

W ojska nasz® w taprttę ty  do 
Erznpum u i pospieszyły z  gasze­
niem  p ożarów ,w szczę tych  p rz e z  
u cieka jące  bandy.

la  filandzia.
Sztokholm, 13 marca. (T. wł.) Lud­

ność Alandu zwróciła się jednocześnie 
drogą telegraficzną do senatu finlandz­
kiego, króla szwedzkiego i cesarza nie­
mieckiego z prośbą o uwzględnienie ży­
czeń Ałaudu na przyszłym kongresie po­
kojowym. Ludność Alandu gotowa jest 
przeprowadzić na życzenie wymienionych 
mocarstw głosowanie powszechno.

ftmiB?ska sgitasja pa.ojawa,
Wiedeń, 13 marca. (T. wł.) Zorgani- 

zowana przez Northcliffea angielska służ­
ba agitacyjna w krajach nieprzyjaciel­
skich usiłuje działalność swą rozwinąć 
przedewszystkiem w Austrji. Istnieje za­
miar sfinansowania dzienników „Narodoij 
Listy* w Pradze Czeskiej, oraz „Neue 
Wiener Journal". Planowano jest również 
nawiązanie kontaktu z pacyfistycznym 
profesorem uniwersytetu, dr. Lamanchem

Stanowisko IrhntfjL
Amsterdam, 13 marca. (T. wł.) Przy­

wódca sinnfeinistów de Valera oznajmił, 
iż przez wysłanie stronnictwa irlandzkie­
go do parlamentu angielskiego, w którym 
pod wpływem Anglji uległo ono zepsuciu 
i oddziałało niekorzystnie na naród i r ­
landzki, Irlandja postradała w znacznej 
części awe charakterystyczne oechy naro­
dowe.

Następstwem tej polityki było poni­
żenie Irlandji do stanu niewolniczego. 
Podczas tego przesilenia światowego 
stronnictwo sinnfeinistów oświadcza wo­
bec całego świata, iż naród irlandzki 
może zadowolnić jedynie zupełne oder­
wanie się od Anglji.

Prezydent Wilson ogłosił zasadę 
prawa wszystkich narodów do samookre- 
ślenia, leoz dopóki Irlandja nie odzyska 
wolności, prezydent Wilson nie będzia 
w stanie donieść, że Ameryka wzięła n- 
dział w wojnie w interesie narodów dro­
bnych, oraz że Anglja jest istotnie naj­
wyższą nadzieją Irlandji.

S fe s s u is  te s is ji.

Amsterdam. 13 marca, (T. wł.) Jak 
dowiaduje się z Paryża Biuro Reutera, 
skargi kasacyjne Bolo-Passy i Porcheresa 
zostały odrzucone.

Ofiary ataku i»  Paryż.
Paryż, 18 marea. (T. wł.) Skutkiem 

niemieckiego ataku lotniczego na Paryż, 
jak donosi komunikat urzędowy francuski, 
zostało w samym Paryżu 29 osób zabi­
tych i $0 rannych, w Bannmełlo—5 zabi­
tych i 29 rannych, 98 osób, przeważnie 
dzieci i kobiet, zostało zduszonych śmier­
telnie w popłochu, który skutkiem pani­
cznego strachu, miał miejsce u wejścia 
do kolei podziemnej, gdzie tłum szakal 
ucieczki. Pozatom pociski trafiły szpital, 
w którym fi osób poniosło śmierć, a rany 
odniosło 7.

Za!sni?s a p a ro m
Kolonja, 13 marca. (T. wł.) Jak do« 

noszą z wysp Alandzkich do „K81n. 2 tg /  
rozbijaez lodu „Hiudenburg*' wpadł na 
minę przed Eekeros i zatonął w przecią­
gu siedmiu minut. Prócz trzech ludzi, za­
bitych podczas eksplozji, cała załoga ze­
stala uratowana.

W lisriamencic japońskim.
Teklo, 13 marca. (T. wł.) W o dpo 

wiedzi na interpelację w parlamencie ▼ 
dniu 9 marca Motano oznajmił, iż od ko­
alicji nie otrzymał weawauia do wysłania 
wojsk na Sjberję. V»’ tyra względzie trwa 
wymiana poglądów Bliższe wyjaśnienie 
nio byłoby na czasie Przywódca opozy­
cji mówił na korzyść akcji militarnej, 
Prezes ministrów odpowiedział, iż dotych­
czas nie zapadła jeszcze decyzja co ds 
wysłania wojsk. Lecz jednak rząd okazu­
je je j najwyższe poparcie.

nierr.com


N r 7 2 - A C z w a r t e k ,  14 m a r c a  1918 r. 4.

Jeden ze świeżo przybyłych z Rosji woj­
skowych Polaków opowiada oo następuje na­
szemu współpracownikowi:

Po obaleniu caratu, w kolach polskich 
powstała myśl zjednoczenia wszystkich Pola­
ków, służących w anmji rosyjskiej w jedną ca­
łość. Myśl tę popierały rewolucyjne rady żoł­
nierzy i robotników, przeciw niej zaś wystę­
pował rząd tymczasowy, a zwłaszcza Milukow, 
który nie chciał nawet słuchać o wyodrębnie­
niu Polski. Żołnierze Polacy’ odczuwali instyn­
ktownie potrzebę skupienia wojskowych sił 
polskich na Wschodzie.

Wieść o akcie z dnia 5 listopada 1916 r 
zelektryzowała wszystkich wojskowych Pola­
ków i tern goręcej pragnęli utworzenia wła­
snej armji.

Na zjeździe w Moskwie narodowa demo­
kracja usiłowała myśl tę sparaliżować. N. Kar­
piński w jej imieniu wygłosił mowę gorącą, 
odpowiedni© przygotowaną, tych zaś co prze­
mawiali za uznaniem Tymczasowej Rady Sta­
nu, obrzucano mianeim szpiegów niemieckich i 
prowokatorów.

Lewica była również przeciwna tworze­
niu korpusu polskiego w mniemaniu, że kraj 
macierzysty sobie tego nie życzy — zwłasz­
cza po odmówieniu przysięgi przez część legio­
nistów—i że pragnie pozostać neutralnym. To 
zdanie podizielał także pułk bdełgorodzti, pod 
którego sztandarami złączyło się 17,000 Pola­
ków.

Mimo to wszystko gen. Dowbór - Muśnićki 
przystąpił do tworzenia korpusu polskiego.

Wówczas to Rada międzypartyjna wysłała • 
do ministra Tereszczenlai delegatów z żąda­
niem wydania dekretu, nakazującego ujwonzo- ' 
nia armji polskiej o sile co najmniej 250,0C0 
ludzi, dobrze uzbrojonej, pod naczelnem kie- ) 
rowmetwem rosyjskiem. Tereszczenko odmó­
wił, bal się bowiem stworzenia takiej armji.

Tymczasem organizacją korpusu polskie­
go — mimo to — zajmował się energicznie 
Potoki narodowy Komitet wojskowy, ped kie­
runkiem narodowej demokracji i jej ekspo­
zytury: Rady międzypartyjnej, która o ile moż­
ności paraliżowała działalność gen. Dowbór- 
Muśnićki ego.

Ale generał zwolna zdołał wyswobodzić 
się z pod tych wpływów, uchronić swoich żoł­
nierzy cd mieszania się do polityki i od jej ! 
ulegania, a zwłaszcza od agitacji bolszewickiej. ’ 
Wkrótce też udało mu się naczelny komitet I 
wojskowy skierować ku zajmowaniu się spra- ' 
wami goapodarczemi, do których był właści- i 
wie powołany.

W pułku biełgoredzkim działo się gorzej. . 
Tam agitatorowie socjalistyczni, ulegającym 
wpływom międzynarodówki, rozwinęli wpływ 
tak wielki, że wprawa dzSi pułk aa ale tory.

Przeciw akcji Dowbór - Muśnićki ego wy- 
etąpiłi bardzo energicznie bolszewicy, którzy 
w myśl nauk Trockiego, nie mogli patrzeć obo­
jętnie na arrnję polską narodową, to też usiło­
wali korpus polski rozbroić. Generał stawił 
czole temu zamachow i i oparł się mu stanow­
czo.

W pułku biełgcrcdzkrtn agitacja między­
narodówki dopięła swego: pułk dał się roz- 
broić, a żołnierze rozbiegli się po całej Rosji. 
Jeden tylko porucznik Jaśkiewicz, syn zesłań­
ca z r. 1853. oparł się na czole swojego oddzia­
łu i za to go rozst rzela no, a następnie trupa 
©grabiono.

Oddział charkow.-ki pułku bielgorodnkie- 
06, liczący 2,000 Judzi, zdeklarow ał neutral­
ność, ale wówczas dopiero, kiedy jego komen­
dant porucznik W. usunął z niego około 1060 
ewolenniików tósęęw ifim :. Ale było to oclą 
w’ oku bolszewików w Charkowie, którzy roz­
porządzali tam taką siłą, że tysiąc Polaków’

#)
Tata z Korzon.

Nie zgadzając się w jednym tym punkcie 
a wynikami syntezy Korzona, czego stwier­
dzenie jest być może wyłomem w pośmiert­
nej eiykiecie, ale, będrc wyjątkiem, potwier­
dza ty Rio regułę bezr-rytodnego podziwu dla 
innych rezultatów epokowej w’ histarjo- 
grafji Stanisławowskiej pracy, uprzyicmnijmy 
sobie raz jeszcze ksrtotozje, do jakich doszedł.

„Zamknięcie44 jec: wspaniałym przekrojem 
eśmnas|ov,Tocznego lyrleczeństwa, na którego 
pierwszym planie stoi rrtochcic - konserwaty­
sta, zapatrzony w miraż złktej wolności, wolą­
cy poiiculosam libertatom, niż ąuiełum servi- 
tium, ale którego 3hizj* już coraz bardziej po­
stępowiec ubrany Latcuziku, Poniatowski, 
Czartoryski, Sułków rk;, .Maraalrtri, koreopoa- 
derrt Rousseau4*, W i:lh :?jk i, przyjaciel Ma-
bly4ego.

Świetnym w s»^-j gipi-dfkceci i niesłycha­
nie cennym w swej .. ..^.wości leoretycano- 
polityczaej jert wywód o oglądaniu się PoBfei 
na cudzą pomoc, o zatracie samo wolności i 
namooisitności narodu, iwielaym  jest te.kfcc u- 
stęp o zachowaniu si? meżnowradztwn i szla- 
ehiy w’ strasznej debra radomskiej, tej chwili 
„nnjfłębszego upaeftu, zaćmienia i <ozprwę£e- 
a i«  n i  wrona: •  Juash

C4 Kaiinl* a M  to-k hiila r ie  o b i j a ł  pra­
wdy w baweine, sótż izk uniato Kia pięto- - 
irał luulby po imieniu. Na wynókeaci tej v i- 

paycbototicrnaj ?#oi drufa z W e t

rozbroili. Żołnierze rozproszyli się, ale wie- 
[ lu z nich zgłosiło się wkrótce pod rozkazy gen. 
! Dowbór - Muśaickiego. Oficerowie uciekli, 
! przeważnie w przebraniach w obawie, że bol-
• szewcy ich zamordują.

Od czaru rozbrojenia oddziału pułku bieł- 
■ gorodzkiego w Ciiarkowie bolszewicy zaczęli
• urządzać formalne naganki na Polaków. D<o- 
i szło <Lo tego, że żaden żołnierz polski nie mógł

oddalić się od swego oddziału na odległość 
kiłkudziesięicu kroków bez narażenia się na 
zamordowanie. Bolszewicy napadali, także na 
mai© oddziały.

Tak np. w dn. 30 stycznia na eszelon 150 
huzarów polskich na stacji Kai inko wieże w7 po- 
bióżu Moryrza napadła Czerwona gwardja i 
konie zabijała lub zabrała, z wagonów, żoł­
nierzy poraniła. Pod wagon, w którym znaj­
dowało się siedmiu oficerów polskich bolsze­
wicy rzucili 30 granatów ręcznych.

Całą akcję przeciw Polakom na południu 
kierował komisarz do walki z kontrrewóóucją, 
Antonów i naczelnik jego sztabu podpułkow­
nik Moraw’jew, dawniej będący na służbie po­
licyjnej.

O losach oddziału gen. Dowbór - Muśnto- 
kiego pisano już obszernie.

Złudzenia pacwfisłów.
Zwracaliśmy nieraz uwagę na szkodli­

wość tego obłędnego mniemania, jakie przez 
cztery blisko lata rozrastało się w naszem 
społeczeństwie, iż wojna przyniesie zrealizo­
wanie różnych szlachetnych teoryj o ogólnym 
pokcju, o sprawiedliwości, rządzącej odtąd 
stosunkami narodów, o narodzinach nowego 
świata, opartego wyłącznie na etyce.

Mniemania takie — szerzone ptrzez róż­
nych marzycieli, ale podsycane celowo przez 
pasywistów politycznych — działały w wyso­
kim stopniu na naszą szkodę. Hipnotyzowali­
śmy rtę — pisze „Czas14 — przez cztery lata 
bądź to frazesami stron wojujących, a zwłasz­
cza od roku Ameryki, bądź to nawet wspom­
nieniami naszych tradycyj historycznych, któ­
re rzekomo miały polegać na tem, że pacyfizm 
i złota wolność jedynie tylko odpowiadają du­
chowi dziejów polskich, a teraz zostaną prze­
jęte od nas d wcielone w życie przez inne na­
rody świata.

Z takich marzeń przychodzi obecnie pe­
wne otrzeźwienie. Marząca część naszego spo­
łeczeństwa budzi się stopniowo ze snu i zaczy­
na rozumieć, że po wojnie będziemy może i 
jeszcze dalsi, jak przed nią, od przyświecają­
cego Wszystkim szlachetnym umywlom ideału ’
— ale na razie tylko ideału — aby już w bli- • 
skiej przyszłości życie narodu oprzeć na zasa­
dach moralności chrześcijańskiej.

Którakolwiek ze stron zwycięży, to o wy7- < 
ruiku wojny i o dalszych losach narodów roz­
strzygać będą, jak już dzisiaj widać, stosunki 
realnych sił, a kto sił zorganizować nie petra- 
fil, zapłaci znaczną część jej kosztów. Jest to 
bolesna prawda, ale tylko prawdą i  realiz­
mem żyra narody.

Znamienną przestrogę pod tym względem 
•potykamy w ostatnim u-rze „Wiadomości pol­
skich" z dnia 3 marca, w artykule d-ra G. Do- 
borzyńskiego z Warszawy. Artykuł ten nosi 
tytuł: „Wiara w nowe h a s ła A u to r  na pod­
stawie cytat przypomina, że podczas wojny 
poważni polscy publicyści głosili szczerą wia- > 
rę w urzeczywistnienie ideału sprawiedliwo­
ści w traktatach pokojowych, jakie wojnę bę­
dę. kończyć. „Przyszedł wreszcie czas — pisali
— kiedy pacyfiści, filozofowie, poeci mogą 
tryumfować. Ich myśli światotburcze i ich pro­
jekty zuchwałe powtarzane są, chwalone, ak­
ceptowane przez polityków praktycznych, 
przez czynnych mężów stanu“.

„Dla tych ludzi to wszystko, co zortał©

sekcja społeczeństwa po Konfederacji Bar­
skiej, podczas pierwszego rozbioru. Wtedy, 
zdaniem autora, budzi się już w duchu szlach­
cica polskiego poczucie narodowe i patrjoty- 
czne, ale jest jeszcze bardzo słabe.

Następny okres, to już zmierzch niepodle­
głości, profconsuwt Slackolberga, ale zarazem 
rczwrój pracy organicznej, świt „świętej miło­
ści kochanej Ojczyzny44 wbrew panoszącemu 
się kosmopolityzmowi. Odzy wa się płomienny 
glos Staszica, który nie jest, jak tyle innych 
dotąd, głosem wótaiąeego na puszczy,, wyCrra 
r.ta się r  kraju nastrój antyrosyjski, kupi sra 
prawdziwie patrjotyrzn* strennirtwo.

Potężna k ia  rewolucji francuskiej obija 
się o wiury Warszawy, podmywa przesądy, 
rwie tamy efcskurantyamu, porywa za sobą i 
unosi do waRd z t©w.*tranjm despotyzmem 
lokalne prądy wolno*?:rnre. Społeczeństwo w 
ogniu walki konstytucyjnej wypala się i czy­
ści - -  jak chci-al w XVII wieku Starówols&i — 
„na brani cnoty44 obyw atelki ej.

Kwrson, jako historyk dziejów wewnętrz- 
aych »?o wypowiada się o wartości przymie­
rza poWk© - pru.ikiego, ale przechodzi w srrym 
wykładzie ‘bezpośrednio do epoki Sejrau yro- 
deieiakie^o, czyni sprc^wiedliwy rordfiał mi-- 
dey jef© działaczami, między r^p^iprawrayr.i 
w idnej ci dem  Maesatekim i kkkeąą Kossa­
kowskim, a aaprzykted lojalistą i chciwcem 
laewyńnkim, między twórcami Targowicy, kaa- 
efc<*»otn Sulkow^kiiis a Ronfwdw-
msji Iwrowoej Walewskiwi, nr*>/Vr.n Ckrojór - 
wiewem i tymi wwfcjtókiwii, •  który*** 1 
ż»a, stewami Rulew itw : Stufta unos aob-*, 
»on eeelerata taft! W ustępie o powrtanńi Ko-

wypowiedziane w enuncjacjach wojennych 
stron obydwu, było prawdą szozerą; sądzili, 
że polityka powojenna mocarstw potoczy się 
w imię haseł szczytnych: „stoimy w obliczu 
narodzin nowego świata... siła fizyczna musi 

’ ustąpić przed prawem narodow-em do własne- 
• go życia, przed powszechnie przyjętymi zasa­

dami słuszności i sprawiedliwości44. Liczyli 
; oni „na ogólny rachunek światowy, oddający 

każdemu narodowi, co mu się należy, a to dla 
zapewnienia niewzruszonych warunków przy­
szłego, długiego, może nawet ostatecznego po­
koju w Europie’4; uważali politykę, opartą na 
podobnej wierze w szczerość haseł, wysuwa­
nych przez rządy w czasie wojny, za najbar­
dziej wskazaną, wprost zachęcającą do fundo­
wania „polityki narodowej na zasadach ideo­
wych, wspartych powszechną i jawną tenden­
cją chwili historycznej45.

„Czytającemu te słowa — dodaj© dr. Do- 
berzyński — nasuwają się przed oczy ponętne 
obrazy powszechnego rozbrojenia i wiecznego 
pokoju, wymarzonego raju pacyfistów, gdzie 
obok narcóu-jagnięcia spoczywać będzie na­
ród-lew, a nie pożre go i nawet nie będzie ob­
jawiać chęci po temu. Wcześniej, niż można 
było przypuszczać, rzeczywistość zadrwiła z 
haseł sprawiedliwości i słuszności, dając nam 
w warunkach traktatu pokojowego z Ukrainą 
nowy podział Polski, który z Lublina czyni 
miasto kresowe Polski a Zamość oddaje w rę­
ce Ukraińców, narodu pod względem cywili­
zacyjnym stojącego o wiele niżej od nas, Pola­
ków’4. Niema też żadnej nadziei, aby nawet w 
ostatecznym traktacie pokojowym oparto re­
gulację stosunków Europy na zasadach etyki 
i sprawiedliwości, a nie zasadach siły i intere­
su. Ostatni to dla naszych marzycieli czas, aby 
zrozumieli, że gotują się wypadki, pozostające 
w’ diametralnej sprzeczności z marzeniami- 
„Już chociażby taki fakt olbrzymiej doniosło­
ści, jak rozpad Rosje, powinien nam dać dużo 
do myślenia. Jest to zachwianie równowagi 
europejskiej na wiek być może. Uwolnione z 
pod ucisku caratu narody: Polacy, Rinnowie, 
Ukraińcy, Bałtowi©, Lot} sze, Litwini — naro­
dy młode, a krewicie, chcące żyć i rozwijać się, 
mają w sobie energji dosyć na wojnę niejed­
ną w przyszłości, apetyty zaś także niezgor­
sze!"

Społeczeństwo polskie, jeśli nie ma paść 
w rolę jagnięcia, skazanego na ofiarę, musi 
też — jak słuszni© dowodzi autor — przestać 
liczyć na hasła, których i na przyszłość nie na­
leży brać dosłownie, a które wyświadczyły 
nam niestety podczas wojny niemałą szkodę.

Frrfi wielki tfcasjai.
W „Berner Bundzie44 pisze rzeczoznawca 

wojskowy tego dziennika, Stegemann, w spra­
wie nadchodzącej ofensywy, co następuje:

Rozwój wypadków wydaje się nam prze­
wlekły, jeżeli w eżmie się pod uwagę napięcie 
niesłychane, z jakiem od dni i tygodni wyglą­
damy rzeczy nad-chodzącyc-h. Gdy jednak usu­
niemy tę psychologiczną ocenę czasu, to doj­
dziemy do wniosku, że właśnie dzieje się prze­
ciwnie. I gdy za niewiele tygodni rozpoczną 
się wielkie operacje, w razie gdyby do tego 
czasu nie zbudowano mostu porozumienia po­
między narodami nieprzyjacielskiemu, to spo­
strzeżemy ze strachem, jak szybko nastąpił ten 
rozwój i jak ogromne były przygotowania woj­
skowe, robione właśnie teraz.

Wielkie wywiady i usiłowania przeszka­
dzania sobie nawzajem trwają tymczasem w 
dalszym ciągu na fron-cie zachodnim. Jeszcze 
nie nadeszła chwila wielkiej ofensywy, ale 
każdy dzień, zapadający poza nami, zbliża nas 
do niej i skraca termin pekoju powszechnego, 
wyłaniający się przez ten czas, który, pomimo 
pozorów przewlekłości, ujrzymy aż nadto 
szybko poza sobą.
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śeiu5ztkowsikiem przemawia zaś do nas już 
przyszły biograf Kościuszki.

Jeszcze raz reasumuje Korzon położenie 
polilyczme Europy, zasoby materjałne Polski 
w XVIII stuleciu, charakteryzuje po mistrzew*- 
sku ciemnotę doby saskiej, ciemnotę przede- 
■wszyslkćem magnaiów, ignorancję najprost­
szych postulatów’ i rezultatów’ współczesne) 
europejskiej kultury i tak d d e j aż d© najniż- 

: szych stopni drobiny społecznej, aż domierz- 
j er.an, chłopów i żydów. Słowa Korzona o pa- 
: Kującym w dawnej Polsce stanie godne r-ą w-
• cwoiem lapódarnem, ze zbolałego serca ply- • 
i aącem ofourzenm, * a nać obok wcześniejszych 
! tego rodzaju inwektyw i złorzeczeń, które wy-

?r*y z p'od natohninyfh piór Staszica i Niem- 
' erwicza.

Marsza w a lubi lżyć szkolę krakowską 
yłytkie-m i aieurasadnionem mianem „sekty i 
•a.T.rntozownrków4 : jcśii trzeźwa narodowa i

1 PMUOwiedza ma uchodzić za samobiczowni- I 
j p:wo, to Korzon jes t także •emobiteownidriem | 
! i eseotą prawdy historycznej, bo wie dobrze, i 

że nie dyscyplina pefkuty i rachunek sumienia i 
i słabią na rady, ale po’i ty i a •irosia i maskowa- • 
j nie, tajenie przed samym ecibą prawdy, piok- i 
i ne frazesy i gonienie za popularnością. J

„Urząd — pisze Korzon o srtaehcie — | 
stał się óla mej ty tułem bez pracy, mundur — •

I strojem fantazyjnym bez służby, dobra rra-ro- ! 
| ćrw » — ohiebom branym bez zasługi, dobra 
| : — niwt;’-fttaą dla rządów spiżarnią
! prywatną, poddwna chłopi — niew daikaini.

którym naw rt „*©lay bębew4’ werbowników 
nie powinien byl praypooiinaś istnienia eae j 
geś poza miedzą wioski, ponad władzą pana |

Sprawa ffta w Berlinie.
„Berliner Lokal - Anzeiger44 zamieszcza 

artykuł dr. Nossiga p. t. „Porozumienie z Pol­
ską '4, w którym autor pisze między innemi:

Od kilku dni bawią w Berlinie trzej del© 
gaci warszawscy: minister Steczkowski, przed­
stawiciel rządu polskiego, książę Franciszek 
Radziwiłł, mąż zaufania Rady Regencyjnej, o- 
raz hr. Adam Ronikier, delegat 10-ciu różnych 
grup polskich aktywistów. Ponieważ w sfe­
rach oficjalnych istnieje niezgodność, przeto 
uważane jest za wskazane osiągnąć porozumie­
nie do pewnego stopnia pomiędzy jednym a 
drugim narodem. W pierwszym rzędzie tedy 

.» polskie partje prowadzą lokowania z komisją 
; główną parlamentu niemieckiego. Jeżek tą 
| drogą da się osiągnąć porozumienie, wtedy,
' przypuszczają, że rzeczą będzie rządu wycią- 
I gnąć z tego dalsze konsekwencje. Co do formal- 
' nego biegu spraw, to zgodzono się, że przede 
1 wszystkiem partje potoki e złożą oświadczenie.
; Jeżeli ono zadowoli komisję główną parla- 
i mentu, a jak dziś stoją sprawy, jest to zupek 
1 nie prawdopodobnie — wtedy komisja parła- 
i mentu zaproponuje w przyszłą sobotę przed- 
j sięwzięcie pewnych środków, które po za- 
i akceptowaniu przez rząd niemiecki stworzyć 
j mają podstawę do ponownego, jako tak© har­

monicznego stosunku pomiędzy Polską a
• Niemcami.

Z rozmowy z hr. Rcnikierem autor anty 
! kulu odniósł wrażenie, że rokowania mają wi*
' doki pomyślnego zakończenia. Nie ulega ju i 
; obecnie kwesfji, powiedział przywódca akty­

wistów polskich, że ostatecznie cały kryzys 
1 przypisać należy obustronnemu nieporoziu- 
’ mieniu i że wobec tego ugoda wydaje się mo- 
i żiiwą. Polska nie mogła dotychczas odegrać 

w czasie wojny światowej swojej roli sojusz­
niczki na wschodzie, nie jest jednak rzeczą 
wykluczoną, że w najbliższej przyszłości, któ­
ra się nikomu z nas nie przedstawia w świe­
tle różowem, pożądane będzie współdziałanie 
Polaki. Polska musi być sprawnym sprzymie­
rzeńcem, a do tego potrzebne są nietylko pod­
stawy moralne, lecz i odpowiednie podstawy 
terytorialne. To też mamy nadzieję, że przy 
spokojuem rozpatrzeniu wzajemnych intere­
sów realnych pomiędzy Niemcami a Polską,
osiągnąć da się porozumienie.

Pro e lt  o radach gminnych.
i Wydział prasowy Biura prezydialnego Ra­

dy ministrów komunikuje nam:
Komisja do spraw samorządowych Związ 

ku Kółek rolniczych ogłosiła komunikat w pi 
, smach, zawierający pewne nieścisłości, które
* niniejszem prostujemy.

Sekcja Samorządowa ministerjum spraw 
wewnętrznych opracowała przedewszystikdeiŁ 

! nie projekt ustawy gminnej, oo uważa za 
! przedwczesne, lecz tymczasowy projekt o ra­

dach gminnych.
Projeka rad gminnych w początkowej re­

dakcji, po opracowaniu przez referenta Sek­
cji, był rozpatrywany i przyjęty na specjalnej 
naradzie, w której skład wchodzili tacy znaw­
cy spraw samorządu, jak np. p. B. Markowski 
z Kielc i dr. J. Jampolski z Lublina. Na nara­
dę był proszony również reprezentant Związ­
ku Kółek Rolniczych, p. Wilkoński, który de­
legował w zastępstwie p. Jeruzalskdego. P. J. 
był świadkiem uchwalonych zmian w projek­
cie, który dopiero po omawianej naradzie mo­
żna uważać za projekt Sekcji. Zaznaczyć nale­
ży, że narada odbyła się d. 24 lutego, komuni­
kat zaś Kółek Rolniczych wydany został 6-go 
marca.

W projekcie Sekcji zdemokratyzowanie 
prawa głosowania w zebraniu gminnem prze

dziedzica, ojczyzna — łonem do spania, a ży» 
cie — pasmem uczt, o ile być może najobfit 
szych w jedzenie i wina44.

Do tej tacytowskim duchem przejętej in 
wektywy, dodać trzeba zapytanie, kto pierw 
szy odrodził naród szlachecki, przed Kołłąta­
jem, przed Kościuszką, przed Napoleonem. 
Kto podjął zasiew Konarskiego i sypnął go 
pełną dłonią w leżące zdawna ugorem polskie 
niwy? Kto stworzył korpus kadetów’, kto po­
parł, jeśli nie zainicjował Komisję Edukacyj­
ną, kto natchnął literaturę dydaktyczną i pię­
kną? Ten, którego Korzon zwie mimo wszy- 
elko odrodzicielem narodu, ostatni król, a 
pierwszy Europejczyk.

Przez burze i potopy przepływa w a-rc' 
przymierza patrjotyzmu t  jednego brzegu nr. 
szych dziejów na brzeg drugi, p©rozbiorowy. 
nietknięta i nieśmiertelna, wielka i czysta 
ideja szczero-polska, ideja jagiellońska, wyra­
żona najsilniej w bezkrwawej Unji i w majo- 
wraj Konstytucji, w tofetaucji Zygmuatowskiej
i w insu<rekcyj»nym liberaliźmie.

A „Dzieje wewnętrzne44 kończą się akor 
dom lak szczytnego, tak kryształowego ideali­
zmu, jakiego darmo szukać w hislorjograf;i 
szczęśliwszych narodów, na jaki zdobyć srię 
mogą tylko pokonani brutalną przemocą, ale 
niczwakzeiu moralną bronią i wołający — by 
ekończyć słowami Korzona — „na wszystkich 
poiach w toód narodów żywych-..: Jesteśmy*!

(Dok. nart.).
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prowadzono w bardzo szerokim zakresie, do­
puszczono bowiem do udziału w zebraniu o- 
gólnem zarówno mężczyzn, jak i kobiety, o ile 
tylko są: 1) pełnoletni, 2) mieszkają w gmi­
nie przynajmniej od ro-ku i 3) umieją czytać i 
pisać po polsku lub opłacają na rzecz gminy 
jakikolwiek podatek bezpośredni.

Sekcja, choć zasadniczo stoi na tym grun­
cie, że przewodniczącym Rady powinien być 
wójt, jednakże ze względu na nienormalne na­
sze warunki w projekcie swym tego me prze­
prowadza i oddaje wybór przewodniczącego 
samej Radzie. Urząd pełnomocników projekt 
kasuje.

Na próżno wreszcie komunikat powołuje 
się na Biuro Pracy Społecznej, którego przed­
stawiciel p. Wakar jedynie zaznajomił Zwią­
zek Kółek Rolniczych z materjałami Biura w 
sprawie rad gminnych. (£

2 polskiej Gehenny.
Korzystając z przybycia do Lwowa właściciela 

Bębnówki na Wołyniu p. Jodko - Narkiewicza „Ga­
zeta Wieczorna" podaje garść szczegółów z ostat­
nich miesięcy tego strasznego chaosu i anarchji, 
jakich ofiarą padła ziemia polska po tamtej stro­
nie frontu bojowego.

Oto co mówi p. Jodko - Narkiewicz: 
Rozszalały prąd bolszewizmu.

Do pierwszych dni listopada ubiegłego roku 
panował w okolicach naszych względny spokój: do 
zaciszy wiejskich dochodziła od czasu do czasu 
jakaś głucha wieść o oderwamych wypadkach, zda­
rzających się tu i owdzie ekscesów, które nie mia­
ły jeszcze jednakże masowego charakteru.

Rozszalały, łupieżczy prąd bolszewizmu jedną 
©wartą falą runął dopiero w listopadzie na nasza 
ziemię, na te placówki polskości na kresach, ogni­
ska umysłowego, politycznego i społeczno-narodo­
wego życia na emigracji, niszcząc brutalną ręką 
cały nasz dobytek — rezultat długich lat krwawej 
pracy szeregu pokoleń, zabytki i pomniki naszej 
świętej przeszłości i  kultury.

Pogrom w Wodyczkach.
Ofiarą pierwszego, istotnego pogromu padły 

Wodyczki, własność p. Zaleskiego. Majątek ten 
przez dłuższy czas był siedzibą sztabu rosyjskiego 
goszcząc przedstawicieli wyższych sfer rosyjskiego 
towarzystwa. Nagle zjechał do Wodyczek pułk in­
flancki, a rozpoczawszy gwałtowną kłótnię ze szta­
bowcami, wyrzucił ich z dotychczasowej siedziby, 
a sam zapanowawszy niepodzielnie nad ową do­
meną, rozpoczął straszny pogrom.

Właściciele majątku pp. Zalescy, chcąc z za­
mętu zniszczenia i gwałtu ratować przynajmniej ży­
da, w nocy w bialiżnie tylko zdołali umknąć z dwo­
ru i  schronić się do ogrodnika, poczem przedostali 
się do Płoskirowa.

Wieść o okropnym pogromie w Wodyczkach 
rozniosła się bolesnem echem po całej okolicy.

Był to dopiero początek.
Działalność „komitetów wiejskich**.

W owym czasie „Komitety wiejskie" dopu­
szczały się już różnych przykrych nadużyć; włościa­
nie nasi, którzy dawniej żyli zawsze w najwięk- 
Bej zgodzi© z dworem, których w każdej niedoli, 
chorobie otaczaliśmy stale opieką, nagle jalcby pod 
jakimś tajemnym, a przemożnym wpływem zaczęli 
odnosić się do nas ooraz bardziej wrogo. Wyczu­
wało się odrazu, że dawna nić ścisłego kontaktu 
między dworem a chatą przerywa się raptowni©, 
że niechęć ludu zaczaja się zd radnie i może wy­
buchnąć lada chwila...

Lista dworów skazanych na pogrom.
Na dwa dnj przed świętem Zaduszek doszła 

nas wieść, iż wygotowana jest już lkża dworów, 
mających paść ofiarą pogromu. Na pierwszem miej­
scu wypisane były Cho mince pp. Staro rypińskich, 
u  niemi miał pójść Czarny Ostrów księżny Woł- 
końskiej, poczem majątek nasz Bębnówka i t. d.

Jakaś czarna ręka planowo dokonywała do­
kładnego spisu jednego majątku po drugim, rzu­
cała hasła zaboru ziemi, rozsyłała wieści po 
wsiach, wzywające do zbrodniczych czynów. Pier­
wiastek destrukcyjny poczynał święcić i u nas 
triumfy; rozkład, ogólna anarchja, zacietrzewienie 
ślepych mas stwarzały błędne koło bez wyjścia.

Dowiedziawszy się o zniszczeniu zupełnem 
Chominiec, wziąwszy z sobą tylko pieniądze, tego 
samego dnia opuściliśmy naszą Bębnówkę i uda­
liśmy się do Płoskirowa.

W Ploekirowie partyzantka polska ofiarowała 
się w trzydziestu ludzi udać się na obronę nasze­
go mienia, gdy jednak nazajutrz brat mój dał mi 
znać telefonem, że pogrom już rozpoczęty, nie do­
puściliśmy do wyjazdu dzielnych chłopaków, nie 
chcąc narażać tej nielicznej garstki na zetknięcie 
<ię z rozszalałą tłuszczą.

Dziki tłum niszczy Bębnówkę.
•* ""Dzień zaduszny był istnym dniem sądu w Bę- 
bnówce. Rozbestwione chłopstwo rzuciło się na na- 
ezą własność, która została zrównana z ziemią. Z 
całego dworu i okalającego go wysokiego muru, z 
wszystkich domów nie zostało ani jednej cegły: 400 
koni, wołów, cały remanent rozdzielili chłopi mię­
dzy siebie, ziemia zaś tylko dzięki temu, że była 
pod śniegiem, nie podległa natychmiastowemu po­
działowi. Wszystkie meble, sprzęty, starą bibliote­
kę rabowała dzika Ruszczą, lub też niszczyła je bez­
myślnie; pasji niszczenia ze szczególną namiętno­
ścią oddawały się kobiety. Nawet wodociągi po­
przecinano w domu, aby wszystko zalać wodą. 
Drzewa starego parku rąbano i palono. W zamuro­
wanej kryjówce od trzech lat przechowywaliśmy 
kosztowności i te jednak murarz, człowiek nasz 
..zaufany" wydał na łup grabieżcom. Jedynie starą 
broń odnalazłem potem w „komih .© rewolucyj­
nym" w Płoakirowi© i oddałem ją żołnierzom pol- 
skim, wyruszającym do pułku.

Cały kraj — pustem polem.
Podobny los jak Bębnówkę spotkał inne ma­

jątki w całej okolicy. Wszystkie dwory, folwarki 
uległy zupełnej ruinie; inwentarz nie istnieje, cały 
kraj zmienił się w puste pole, czerniejące miej­
scami kupą zgliszcz i gruzów. Ocalały jedynie trzy 
dwory: we Fryderykowie hr. Ledóchowskiej (na 
samej granicy austrjaokiej), w Zielinczach p. Za­
leskiej i w Antoninach hr. Potockich, gdzie folwar­
ki zniszczono, dwór zaś został uratowany, dzięki 
formującemu się tam korpusowi polskiej artyJerji.

Reforma wyborcza w Prusach
a mandaty polskie.

„Dziennik Poznański", omawiając sprawę 
refommy wyborczej w Prusach, dochodizi do 
wniosku, że oo do liczby mandatów, przypada­
jących Polakom w razie zaprowadzenia ró­
wnego prawa wyborczego, panują zupełnie 
niejasne pojęcia, zarówno po stronie polskiej, 
jak i niemieckiej, szczególnie, że i udzielone 
pierwotnie przez rząd w komisji konstytucyj­
nej liczby nie są ścisłe. Pewne pismo polskie, 
niezbyt zresztą poważnie brane w społeczeń­
stwie polskiem, zaraz po wniesieniu reformy 
wyborczej z właściwą mu zamaszysbością ogło­
siło, że Polacy uzyskają coś 50 mandatów. Fa­
talna ta liczba teraz bezustannie pokutuje w 
rozprawach komisji i hakatystom służy jako 
broń przeciwko równouprawnieniu Polaków.

Btórąc jako podstawę wynik ostatnich wy­
borów do parlamentu otrzymamy następujący 
obraz: Według spisu ludności Polacy tworzą 
10 procent ludności w Prusach. Gdyby man­
daty rozdzielano w stosunku do ludności, na 
Polaków przypadloby 45,5 mandatów.

Podczas ostatnich wyborów do parlamen­
tu Polacy oddali 5,9 procent wszystkich w 
Prusach oddawanych głosów, według tego sto­
sunku na Polaków przypadałoby 27 z 455 
mandatów sejmowych. Faktycznie jednak lu­
dność przy rozdziale mandatów nie jest roz­
strzygająca. Obecnie posłów polskich jest 14.

Według obliczenia „Dziennika Poznań­
skiego", na podstawie projektu rządowego Po­
lacy mogliby uzyskać około 40 mandatów.

Postępowcy i narodowo-liberałowie żąda­
ją dla ziem polskich wyborów proporcjonal­
nych i odpowiednie złożyli wnioski. Oba te 
wnioski odznaczają się tem, że proporcja nie 
obejmuje wszystkich powiatów polskich i w 
ten sposób usiłują zmniejszyć drogą przepisu 
wyjątkowego liczbę przypadającą na nas we­
dług projektu rządowego mandatów polskich.

Na podstawie projektu narodowo-liberal- 
nego. Polacy mogą uzyskać 33 mandaty. Pro­
jekt postępowców jest jeszcze go-rszy, według 
niego bowiem przypadloby Polakom zaledwie 
28 mandatów poselskich.

Jak widać z powyższego, żaden z projek­
tów nie zapewnia Polakom takiej liczby man­
datów, jaka wynikać powinna ze stosunku lud­
nościowego,

Rowy przewrót w Rosji.
Wieści o zbliżającym się upadku bolsze­

wizmu rosyjskiego mnożą się z każdym 
dniem, a ostatnie doniesienia z Petersburga 
i Moskwy zapowiadają koniec rządów bolsze­
wickich nawet w najbliższym czasie. Można to 
też przypuszczać tem więcej, ponieważ wśród 
bolszewików samych zaznaczył się rozłam, 
wywołany postępowaniem Trockiego. I wśród 
tej partji wielu opatrzyło się, widząc, że fak­
ty bynajmniej nie odpowiadają głoszonym 
przez Trockiego i Lenina ideom, a zawarty 
przez nich traktat brzeski stawia Rosję nad 
brzegiem przepaści. Coraz częściej też obijają 
się o uszy tych dwóch wodzów bolszewizmu 
słowa „zdrajcy" i postawa tłumu wobec nich 
staje się z dnia na dzień coraz groźniejszą. W 
Petersburgu rzekomo już odbyły się starcia z 
czerwoną gwardją bolszewicką. Wieści te po­
twierdzają także żołnierze niemieccy, którzy 
wracają z niewoli rosyjskiej.

Kto atoli obejmie spuściznę po bolszewi­
kach, czy socjaliści rewolucyjni z Kierenskim 
lub kadeci z Milukowem, czy też utworzy się 
nowy rząd popierany przez oba te stronnic­
twa, narazie jeszcze trudno przewidzieć. Na­
tomiast faktem jest, że stronnictwa obecnie 
wspólnie się naradzają w Moskwie, gdzie czu- 
ją się bezpiecznemi przed bolszewikami. 
Przywódca socjalistów rewolucyjnych Czer- 
now, którego rząd bolszewicki chciałby chęt­
nie dostać w swe ręce, urządza w Moskwie ze­
brania publiczne, na których w sposób najo­
strzejszy krytykuje „machinacje" bolszewic­
kie.

Jak donosi „Nowaja Żyźń", w pobliżu Mo­
skwy ukrywają się również Kierenski, Milu- 
kow7 i generał Iwanow, czekając końca narad, 
ażeby potem za poręczeniem własnego bez­
pieczeństwa przez zebranie sowietów pojawić 
się w Moskwie i przedłożyć swój program ra­
towania Rosji. Działacze rosyjscy Goc, Wier- 
chowski i Bogdanów, pomimo grożącego im 
niebezpieczeństwa, już teraz znajdują się w 
Moskwie, a starania ich zwracają się w kie­
runku pogodzenia stronnictw ku wspólnej o- 
bronie kraju. Również generał Brusiłow znaj­
duje sdę tam; stawił on się dobrowolnie rewo­
lucyjnemu trybunałowi wojennemu, który 
wydał nań wyrek uwalniający. Ludność po­
witała ten wyrok z wielkim zapałem.

O ruchu przeciwbolszewickira świadczy 
także to, że w ostatnim czasie kilkunastu bol­
szewików w Moskwie padło ofiarą zamachów. 
Kontrrewolucji spodziewają się więc lada 
dzień.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 14 marca 1778 r. Urodził się Jó­
zef Dwernicki.

1801 r. Zmarł w Berlinie arcybiskup Ignacy 
Krasicki, najwybitniejszy pisarz polski w. XVIII.

1863 t . Pod Staninem na Podlasiu wojewoda 
Lewandowski zadał sromotną porażkę znacznie 
liczniejszym moskalom.

Imieniny. D z iś  Matyldy Kr. Wd.
J u t r o  Klemensa H.

0 Towarzystwo łyżwiarskie.
Założone w Warszawie przed 30-tu laty, 

w epoce budzącego sdę zamiłowania do licz­
nych pożytecznych sportów, Towarzystwo łyż­
wiarskie, rozwijało się zaraz od pierwszych 
lat swego istnienia, doskonale.

Dzięki ustalonym mrozom, tor łyżwowy 
w Dolinie Szwajcarskiej, siedzibie Towarzy­
stwa, liczył mnóstwo zwolenników i dawał ob­
fite dochody klubowi, powiększane zresztą 
stale przez cieszące się ogromną podówczas 
popularnością „bale u łyżwiarzy", jako też 
przez urządzane w porze letniej w Dolinie 
koncerty muzyczne, popularne i symfoniczne.

Ale po przysłowiowych siedmiu latach 
tłustych — nastało dila interesów Towarzystwa 
siedem lat chudych.

I od szeregu już lat warszawskie Towa­
rzystwo łyżwiarskie, jako czynnik sportowo- 
towarzyski znajduje się w stanie zupełnej a- 
nemji, a w tych warunkach i interesy Towa­
rzystwa, oczywiście, kruszeją coraz wyraźniej. 
Zapewne, mniej w tem winy samej korpora­
cji, a więcej — zmian atmosferycznych, jakim 
Warszawa już od dłuższych lat podlega: zimy 
bywają u nas przeważnie wilgotne, więc mro­
zy są krótkotrwałe, co w ciągu szeregu lat na 
stanie materjainym Towarzystwa odbiło się 
dość dotkliwie.

Wreszcie przyszła wojna, która pogrążyła 
Towarzystwo w apatji ostatecznej. Liczba 
członków Towarzystwa zaczęła z roku na rok 
maleć tak dalece, że obecnie niema ich w To­
warzystwie nawet stu.

A i ta nieliczna zresztą garstka, władają­
ca obecnie majątkiem Towarzystwa, nie wie, 
jak ma pokierować losami zamierającej insty­
tucji w’ dalszym ciągu? Wszelkie kampanje le­
tnie w Dolinie od szeregu lat przestały się zu­
pełnie udawać, skutkiem stale niesprzyjającej 
pogody, zaś życie towarzyskie wewnątrz klu­
bu redukuje się do rzadkiej zresztą gry w kar­
ty, uprawianej zaledwie przez kilkunastu 
członków parę razy w tygodniu.

Tak wygląda dogasający żywot tej ruchli­
wej niegdyś instytucji.

Pomimo jednak pogarszającego się stanu 
interesów Towarzystwa, majątek jego jest je­
szcze wcale pokaźny, gdyż po potrąceniu dłu­
gów, jakiemi obciążona jest nieruchomość To­
warzystwa, realna wartość jego terenów z bu­
dynkami sięga poważnej sumy miljona marek. 
I gdy jedni członkowie, optymistycznie na­
strojeni, radziby swą instytucję utrzymać i na­
dal, inni — a tych jest podobno większość — 
zgłaszają wniosek o zupełną likwidację To­
warzystwa...

W tym ostatnim wypadku, osiągnięta ze 
sprzedaży nieruchomości suma, w myśl 
brzmienia ustawy normalnej o instytucjach 
społecznych, musiałaby być przelana do jakiej 
innej instytucji, również o charakterze spo­
łecznym.

Jaki z tych dwóch wyniosków zwycięży — 
dotąd nie wiadomo jeszcze, to pewna jednak, 
że owe parękroć stotysięcy—bardzoby się dziś 
przydały nie jednemu dobroczynnemu przed­
sięwzięciu warszawskiemu...

A. S.

Shutki zakazu.
Wiadomo, że dzięki inicjatywie i nabiegom b. 

ministra aprowizacji, p. Przanowskiego, wstrzyma­
ny został wypiek wszelkiego rodzaju ciast i ciastek 
przez cukierników, oraz zawodowych fabrykantów 
biszkoptów, sucharków i t. d.

Skutki tego nakazu — jak nas informują w u- 
rzędzie zgromadzenia cukierników — są naraż ę 
następujące:

W warsztatach cukierniczych i fabrykach stra­
ciło pracę przeszło 10 tysięcy ludzi, z ”odzinami 
swemi pracownicy ci stanowią masę orzeszło 25 ty­
sięcy ludzi. Wszyscy oni znajdują «ię już teraz w 
bardzo ciężkiem położeniu, które pogorszy się 
znacznie, ponieważ nie posiadają oni żadnych zaso­
bów materialnych.

Wszystkie bez wyjątku cukiernie warszawskie, 
w liczbie 120 zakładów, zagrożone są zupełnym u- 
padkiem i bankructwem, ponieważ, jaK praktyka 
obecnie wykazała, podstawowym artykułem w cu­
kierniach nie były herbata lub kawa, lecz właśnie 
ciastka.

Niezależnie od pozbawionych środków do ży­
cia owych 25 tysięcy ludzi, wspomnianych na wstę­
pie, traci nadto pracę i zarobek przeszło 2000 kel­
nerów, kelnerek, kasjerek, chłopców do usług, po- 
mywaczek i t. d.

Skutkiem wspomnianego zakazu wg;ożone są 
nietylko cukiernie, al® wogóle cały przem yt cu­
kierniczy, gdyż ów’ liczny zastęp fachowców ulegnie 
szybko dezorganizacji, rozprzężeniu i wskutek nę- 
■<zy, jaka go czeka, padnie ofiarą wyniszczenia fi 
yeznego, a może i moralnego.

Wreszcie — mówią nam w urzędzie cukierni­
ków — szeroka ludność źle i niedostatecznie w o- 
becnyćh warunkach odżywiana, zostaje pozbawiona 
dodatkowego pożywnego posiłku w postaci ciastka, 
które przedewszystkiem zawiera w sobie znaczną 
ilość tłuszczu.

Tyle — strona zainteresowana
Dodać jeszcze należy, że skutkiem n ’ewypie« 

kania ciastek, znacznie poszła w górę cena wszel­
kiego rodzaju chleba pozakontyngensowego, albo­
wiem... spekulacja nie śpil

Kwestjonarjusz włościański.
Naczelnicy powiatów rozesłali do gmin 

gem-gulbennatorstwa warszawskiego kwestjo- 
narjiusz dotyczący stosunków włościańskich.

Ankieta obejmuj© zapytania co do obsza­
ru ziemi, liczby osób posiadających prawo gło­
su w gminie; podziału na włościan ukazowych 
z 1864 r„ szlachtę i kolonistów; szachownicy 
gruntów, praw serwitutowych; własności o- 
gólnej i gminnej gruntów; czy ziemia włościań­
ska położona jest między dworską; czy kolo­
nizacja jest pożądana, czy była wykonana i 
kiedy; czy istnieje mapa wsi i z którego roku.

Szkody w drzewach.
Pod ciężarem szronu, a następnie gołole­

dzi utworzonej wskutek gęstej mgły i niskiej 
temperatury, trwającej przez dni kilkanaście 
w początku zeszłego miesiąca, podług sprawo­
zdań leśników i ogrodników, wielka liczba 
drzew uległa uszkodzeniu z powodu połama­
nia nawet grubych gałęzi, przeważnie w la­
sach i ogrodach miejskich, z pośród kruchych, 
jak: topole, kasztany, akacje, brzozy i wierzby.

Sosny stosunkowo mniej ucierpiały, bo 
tylko gdzieniegdzie widać połamane gałęzie.

Nie ucierpiały zaś wcale drzewa owoco­
we, nie wyłączając czereśni i wiśni, które acz 
były pochylone pod ciężarem gołoledzi, wsze­
lako nie uległy połamaniu.

Natomiast ogrodnicy obawiają się mniej­
szego urodzaju owoców w r. b., a to z powodu 
tego, iż gololedź jakoby poodzierała pąki owo­
cowe.

Bojkot kołnierzyków.
Wskutek drożyzny kołnierzyków, których ce­

na doszła obecnie w Warszawie do pięciu marek 
za sztukę, wiele osób przestało nosić sztywną bie­
liznę, zastępując kołnierzyki szalikami, jak to się 
praktykuje w Ameryce.

Jak słuchy niosą, zawiązała się w mieście na­
sze m liga „bezkolnierzykowców", mająca na celu 
bezwzględny bojkot kołnierzyków i mankietów dla 
uchronienia jaknajliczniejszego grona ludzi przed 
wyzyskiem sprzedawców.

Do ligi tej podobno należy już dość znaczna 
liczba członków, rekrutujących się w przeważnej 
mierze ze sfery inteligentnej.

Feralna trzynastka.
Od czasu wprowadzenia w naszem mieście nu­

meracji dorożkarzy, zwykle nr. 13 był wolnym, 
gdyż żaden z dorożkarzy go nie chciał brać.

Po ustąpieniu Rosjan i objęciu spraw doroż­
karskich przez specjalny urząd ruchu kołowego, 
podległy z początku komendantowi straży obywa­
telskiej, a obecnie naczelnikowi milicji miejskiej, 
również utrzymała się ta sama tradycja z feralną 
13-ką. Co prawda pod tym względem zaprowadzo­
na została pewna inowacja, a mianowicie:

Za czasów rządów rosyjskich każdemu nowo- 
zapisującemu się dorożkarzowi proponowano nu­
mer trzynasty. Aby się okupić od tego feralnego 
numeru, nowozapisujący się dorożkarz zwykle da­
wał rubla łapówki, wskutek czego numer ten zaw­
sze był wolny.

Obecni wydział ruchu kołowego już nikogo nie 
częstuje trzynastką, lecz go przeznacza przymusowo 
takiemu dorożkarzowi, który za jakie przewinienia 
był pozbawiony prawa jazdy na pewien czas i po­
tem naskutek prośby naczelnik m. m. przywrócił 
mu to prawo. Przymusowy posiadacz nr. 13 jest 
jego właścicielem najwyżej miesiąc — dwa, a po­
tem otrzymuje inny numer. Niektórzy z posiadaczy 
13-ki cierpliwie czekają chwili przemiany numeru 
na inny, wcale nie wyjeżdżając na miasto. Mniej 
zabobonnymi pod tym względem są dorożkarze 
żydzi, lecz i ci ze względu na to, że ich omijają 
pasażerowie, także się starają o to, aby jaknaj- 
prędzej pozbyć się numeru.

Ze Związku drobnych kupców.
Zarzą-d Związku drobnych kupców-chrześcijan 

podaje do wiadomości, ażeby ci z członków Związr 
ku, którzy pragną nabyć cykorję, sól, warzywa su­
szone i papierosy, zgłaszali się do lokalu Związku 
w godz. 6 — 10 wiera. Członkowie, którzy pragną 
nabyć papierosy, proszeni są o przynoszenie z sobą 
zezwolenia.

Oblężenie bandyty.
Dziś w’ południe ścigane bandytę, który 

wpadl na klatkę schodową domu przy ul. No­
wogrodzkiej Nr. 3, strzelając do milicji, agen­
tów7 policji i żołnierzy’.

Po krófkiem oblężeniu bandytę zastrzelo­
no.

Nazwisko jego nieznane.

Zatrucie gazem.
W domu nr. 76 przy ul. Leszno ulegli zatru­

ciu gazem świetlnym dw7aj żydzi: 40-letni N. N. i 
35-lelni N. N., przyczem pierwszy przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia zmarł.

•— Podobny wypadek zatruwa gazem, aczkol­
wiek nie śmiertelny, miał miejsce w domu nr. 2 
przy ul. Kruczej, gdzie również nie obeszło się bez 
pomocy lekarza Pogotowia.
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ŁODZ.
Kronik: łóJzka.

Z JKady M ie jsk i oj.
Najbliższe posiedzenie Bady Miej­

skiej odbędzie się w przyszłym tygo­
dniu.

S ta ty  stfyfca
Inspekcja szkolna okręgu łódzkiego 

rozesłała do wójtów gmin pow. łódzkiego, 
brzezifis’-ie.iro i łaskiego okólnik z pole­
ceniem przesłaHia danych statystycznych 
o ilości szkół, liczbie nanozyciell, wyso­
kości p< berów nauczycielskich, lat służby 
w szkoła nnblioznycłi i prywatnych, oraz 
frekwencji zieoi w szkołach.

Z sa a b ó w  m ia s ta .
Remanent drzewa w dniu 1 latego 

wynosił 1,1^7,272 pudy, w ciągu lutego 
sestareznnn wydziałowi zaprowiantowania 
miasta 18 wagonów drzewa wagi około 
1Ó,O4P pudów, oo łącznie z powyższym 
wynosiło 1.108,321 pudów. Z tego wydano 
w ciągu lutego kooperatywom 1600 pn- 
iów. szpitalom 455, niezrzeszonym 14,092, 
na 1 marca pozostało 1,187,124 pudów.— 
Rozdaje się również drzewo osobom, któ­
re dotychczas otrzymywały w dzielnicach 
z Komitetu wydziału niesienia pom. bied­
nym na ton cel zasiłki pieniężne. Zapo­
mogę tę w formie opału otrzyma 19,559 
rodzin, w ogólnej ilości 22,972 pudów 
drzewa.

W dniu 1 lutego oddział opałowy 
posiadał na składzie 1465 pudów t^rfu. 
W ciągu lutego przybył jeden wagon 
(75 pudów), z tego sprzedano 50 pudów, 
pozostało na ł marca 1490 pudów.

Z w y d z ia łu  o p ie k i  n a d  d z ieć m i.
Przewodnicząca wydziału opieki nad 

dziećmi przy M. R. Op„ rejentowa Gra­
bowska, łącznie z instruktorką ochron 
p; Wocalewską, wyjechały do Utraty w 
pow łaskim dla zwiedzenia tamtejszego 
icbroniska dla ubogiej dziatwy łódzkiej. 
Fnspekoja ta ma związek z projektami 
wysyłki dziatwy w roku bieżącym na po­
byt letni na wsi.

P r a c o w n ic y  b a n k o w i.
Solidaryzując się z wystąpieniem ban­

kowców warszawskich, pracownicy ban­
ków łódzkich przedłożyli w dniu wczoraj­
szym zarządom memorjały z żądaniami na- 
•łtepującomi: przyjmując etaty przedwo­
jenne w stosunku 100 rb. »  250 mk., 
^raeownioy żądają podwyższenia pensji 
će 8000 mk. o 50 p-roc., ponad 8000 mk. od 
każdych 500 mk. wzwyż o 2 proc, mniej 
Dodatki drcżyfniano: dla kawalerów po 
106 mk., dla żonatych bezdzietnych po 
150, dla żonatych i dzietnych po 200 mk. 
wiosięcznie. Wreszcie dwa razy do roku, 
w marcu i wrześniu, gratyfikacje w wy­
sokości pensji miesięcznej. Gratyfikacjo

i dodatki mają być udzielane aż do po­
wrotu normalnych taotjem i gratyfikacji.

Z  U n iw e r s y t e t u  lu d ó w © 5*©.
W Un;w ersytect ludowvm odbędą cię na­

stępujące wy' l-dv: 1 • dziś ed podz. r —7 wiecz. 
p. D r pel: „O  ke».;«racji“ ; Z) od fo^c. 7 do 8 
dr. Mierzyński: „Stosunki poiitvczne. kulturalne 
i gospodarcze ea ziem>ach solskich". W oiątek. 
dn. 15-go b. m.. 1) ed *odz. 6 do 7 w S terlin f- 
Okuniew*W: „2vc;e ro s ie *; 2) od gedz 7 do 3 
sędzia Kennner: „U stró l państwowy A a^lii" 
W sobotę. 16 b. m , 1) od godz. 8 do 7 i». Sobo­
lewska Ada: „A. Mickiewicz*; 2) od goda. 7 do 8 
p. Szymankiewicz: „Ju lusz Słowacki".

W a lk a  z  gs u ź  ic ą .
Sekcja zwalczania grużTicj stworzo­

na przy wydziale zdrowotności, odbędzie 
posiedzenie 15 mmrea r. b.

S h H d l a .  d z ie c i  a a k e la y e ^
Kurutorium ż*dewsk?cb szł,4 ł m ińskich 

o^worzwło arry uT. Andrzeia Nr. 7 trz«eiu świe- 
tFcę. gdzie biedne dzieci szkolne odrabiać mają 
lekcje.

Z few daurlanero.
Wydział bsdowlanT zatwierdził na­

stępujące plany budowlane: G. Hoehstoin, 
Zielona 15, budawa filtrów biologicznych, 
A. Kobach. Siekiewieza 66, przebudowa 
okien wyatawawTeh. Oprócz togo ze­
zwolono na roabiórkt następujących do­
mów drewnianych: B. W e in b e rg a , K o n ­
stantynowska 36. M. Szefler, M elinowali, 
1. Dembowski, Pawia 8 i Józefa Meiiut- 
ra, Zarzcwaha 168.

Z .,T a lm u d  T o ry " .
Fray swkełe „Tplmud Tor" (Średnia M <<) 

olw uft’? żeet^a’® w n rrrc rb m  roku szkolnym 
eddflał hndow’anv. Nauks trwać będzie 3 bt« . 
Absolwenci «trzvmvwać berfa dvp’cm na techni­
ka budowIfB?-*© Kandydaci muszą nos*adać ko­
niecznie >-fc!a»owe wykaztaleenie szkół średnich.

W acT . No^ahrowrwMęRo.
Dziś odbędzie się w teatrze Polskim 

btnafla utalentowanego artysty p. Wacła­
wa Nowakewakiego, który szeregiem kre­
acji odtworzonych w sezonie bieżącym 
zdołał sobie pozyskać uznanie publiczno­
ści i prasy.

De najłepuuyeh ról p. Nowakowskie­
go zaliezyó należy Konrada z .Dziadów® 
hfiokiewiaza, Tadeusza Kościuszkę (w aztu- 
oo Zofji Wojnarowskiej), Piotra w ,^ocy  
Listopadowe!*, Uriela Akoatę, Karola w 
.,Zbójeaeh", Wornyhorę w „Weselu*.

Nadto artysta dał się poznać w sze­
regu aztuk współczesnych w rolach cha­
rakterystycznych. Na przedstawienie bo- 
nefisewe danym będzie 4-aktowy dramat 
pod tyt, „Akterowis Dworu*, w którym 
benefisant odtworzy jedną z głównysh 
ról,

C « w ir t ik .  d. 14 irarra •  7 i »ćł
w»oc« premiero (benefis Waaława Nowakow- 
akiaęol „Akiorowia dworu", dramat w 3«ch akt. 
(4 odsłonach) K. Wsrtenhur^a.

*  ią  ta  k, du. 15 marea o £. 7 i p4ł wi««.
„ Aktorowle dwora".

S a b  o t3 ,ć 8 . 1« m«Arc8, o ^x*z. 4 e© sol. 
d© ccasch oc in iś iiych  dla r ł c i s  e ty vN«s: naj- 
serdretn ejsi“ , tomadja w 4-ch akt. W. S«rJeu.— 
Wieczorem o <cds. 7 i poi „Akteroe,® tworu".

N i e d s i a I a, dn. 17 marca, <? ge-Jr. • 90 
p<ł. po ce». oeeul. ..Nokwrs pana axeła‘\  ko­

media w 4-ch aktach Henrvka Nathansena.—-W c- 
crcrem o godz. 7 i pół „Aktorowie dworu” , dra­
mat w 4-ch odsł. K. Wartenburga.

Z c n c e r t  A r n o ld a  F ó ld b s y .
W s o ftle ^c łe k , dnia 18 b. m., na XVITI 

koncercie symfonicznym pod dyr^kcia Br. Szul­
ce wvstapi no raz ostatni w b>e*acvm sezozie 
«ł” nnv wioionczelistf Arnold FS1desv, którego 
pierwszy ^vvf/'< p w Ło-^Z? nrscd narom a ty^n- 
ćfram i wywołał tek niezwykły '•ntuziarm śród 
muzykalnej wufenrrnnśch Fóldesy jest Jgtotri-' 
fsnemenelnym mistrzem wiolonczeli, którego grę, 
pełna głębi i słodyczy tonu. wvw;pr* <ln® i n*e- 
zetarte wrażenie aa słuchaczach To też, V o 
nie m i* ł jeszcze s»osohno<ci usłyszeć gry ie-o 
ten niewątpliwie pośni°S’ v na koncert FÓHe- 
sy‘ *go, abv rozkeszowa^ s;e n r’ *cirinvm tonem 
jego czarodzie?<kiei w :o’^nczeP. Nad wy raz in - 
feresnfycv program s k ł’ d-€ ci- bę-lrie z koncer­
tu A-mo’l Volkmanna, M»Todii C v*n lhk rh  S^ra- 
sztego (w n p re o ^a n iu  FóHesy*ego) i V I Sym- 
fonji C>*zunowa.

B»’»ty nezMniei sprzed*?* „Cujrtefsia No­
wości" Alf. Strsneha, Dzielna l ł .

Zfrzed „Lu tn i" organ’ ” :5.* *v>1ki koncert, 
w  Mórym oprócz chórów Towarzystwa nrrv»mą 
udział w rbitne s iły  artystyczne warszawski*. 
Lutniści niż ro ^ o c z d i »-r*ce r H  przygotowa­
nym  odrew iedn>fo repertuaru Doehód z kon­
certu, którego termin oznaczono na 14 kwietnia 
r. b . przemnożony zostanie ra  snkełv po!»k:e 
w Cbełmazc yfn e i na Podlasiu.

Na>żr mled nadziej*, że zarówno doboro­
wy nmyram, jako też wywtke-r® svm»»tvczov 
cel koncertu ztpewnią mu rzetelne powodzenie.

śry<t. ss ftó l
Wczem«'s«v „VoTr«M<tt* donosi, że w tych 

dniach zastani* przemielony vł*dzom  do ra- 
twierdzenia statut związku żydowskich sz^ół 
średnich w Pafstwie Polskiem. W mv«1 statutu, 
do związku należeć mo^a iedvn> szkoły o k :e- 
runku fcvd©wsko-nacjouar<tvcr.nvm Założyciela­
mi związku są pp. dr. Braude, dyr. Perelman, 
Guterraaa i Samek

W y k r y c i e
Przed kilku dniami udało się nolicii śłed- 

ezoi wvkry* szukm le w restauracji Kaszyńskie­
go przy ul. D ługie’ 6. Grywano tam przeważ­
nie w „srtosa... Podczas gry aresztowano 3 oso­
by i pec^gnięU je do odpowiedzialności sado­
wej.

PA8JAN1CE.
P a d a  W ielsk a . Dzisiaj odbędzie 

się posiedzenie Bady Miejskiej e gedz. 4 
po poł. z następującym porządkiem dzien- 
ejm : a) odczytanie protokułu z o sta tn iego  
posiedzenia; b) rozpatrywanie budżetu na 
rok 1918/10 i e) korespondencja i d) wol­
ne wnioski.

N a  l« $ j o a is t ó w .  Urządzony sta­
raniem drnżyny skautowej koncert w n-

sprzedaż R e s z t e k

Rszmaitytó jw ifw a ^ I  
'  M j|św  i rćtsysk modnych tew. 
j «Umsfet«, męskie I Osiedli.
] pe lta , ubiory, k lusk i, euks li

i  b»«:|Młwy
jttLZfwiwwa 5Sr, 41, m. 10, 

frest. 3 piętra. 1000 I

pastewne i okopowe, drzew i krze­
wów leśnych i owocowych, warzyw 
kwiatów letnich, trwałych i do- 
liczkowych, nasiona roślin pszczół- 

yeh. Nawozy sztuczne, oraz na-
riędzła i przyrządy ogrodnicze 
polecają składy

biegłym tygodniu przyniósł czystego do­
chodu 300 mk., które organizatorzy prze­
znaczyli aa rzecz internowanych legioni­
stów.

Ostatnie wiato;:

Z WARSZAWY.
(telegraficznie).

— Z powoda braku środków posta­
nowiono zamknąć w gminie Wawer sześć 
ochron.

Jutro zaczynają się w uniwersy­
tecie wakacje. Trwać one będą do 15-go 
kwietnia.

— Bandyta, który rpadł na klatko 
schodową domu Ni 8 przy ul. Nowogrodz­
kiej, skąd się ostrzeliwał i gdzie został 
zabity, uprzednio poprzez okno apteki 
Edwarda Gossnera strzelał do p. Jędrze­
jewskiego, zarządzającego apteką tą.

Fatcdstawldel E .  T U W I h

WajMiKAnzo. l̂ oautuo 13-

G a b in e t  d e n tjs ty o sn .? ’
E .  K O P R O W S K I  

P io trk ow sk a  35  
Godziny przyjęć: od 10— 1 i 8—7.

3617-8-1

Ł  JASIŃSKIEGO w Łodzi, ul. I n d n e ja  » 1 0
1 'V*7' 1592—W '

prowadzone od 1870 rokn.
Csnnlkl bezp łatna 8 ty łk a  iadtanie.

fr)

Ĵ asze dziecince.
Dokorieżonio.

Oprócz powyższego zakładu, Miej­
scowa gmina żydowaka krząta się około 
otwarcia żłobka dla bezdomnych niemo­
wląt.

Detyehes&a, w razie aaaioziania pod­
rzutka, gmina żydowska oddawała dsio 
cko na wychowanie w ręce prywatno za 
umówioną opłatą. Jakie to było wycho­
wanie — możemy mieć pojęci*. Prawdo­
podobnie w niejednym wypadku zdarzyła 
się fabrykacja aniołka. Otóż, aby eni- 
kuąd tego, jak również dać możność dzia­
twie toj kategorji wyrastania w warun­
kach zdrowotnych, gmina wyjednała po- 
kaćiy zasiłek od miaata i przystępuje do 
urządzenia zakładu sierocego, i t  wzór 
śłobka dla dsioei katolickich. Tym fpo- 
oebem zaspokojoną zostanie paląca po­
trzeba opieki nad bezdomuemi ■iemewłą- 
♦ami żydewskiemi.

X U
Te, <•# w poprzednich rozdziałach 

przedstawiliśmy czytelnikom, jest zale­
dwie cząstką tych wszystkich zakładów 
Medoli dziecięcej, jakie dla dziatwy łódz­
kiej dotychczas stworzono. W zawiady­
waniu bowiem Łódzkiej Rady Opiekoóczej 
«st przeszłe sześćdziesiąt zakładów aie- 
Jolł dziecięcej, nie Jioząe paru tysięey tych 
dzieci, które kemitet rozesłał na przeży- 
zionie poza Łódź.

Pośw ięciliśm y uwagę głównie zakła- 
’om sierooym i ochronom ważniejszym

Z opisów possasogólnyeh układów  
sioroeysh łatwo było zauważyć brak jo- 
dnoiitośei w gospodareo, tak pod wzglą­
dom żywiosia dzieci, jak i wyahowania.

W najbliższej przyszłości, prawdo- 
pećebsie .zaraz po wejaie, dotąd przez 
ofiarność &połeozną stworzono ćzioeifico 
weźmie zapewne sa swą stalą opiekę mia­
sto i wtedy les tych zakładów będzie ras 
sa zawase zabozpieesouy.

Wtedy też wszystkie zakłady siero­
to etraynfałyby jednolitą administracjo, 
jeden-— reassarźony rozumie się— komitet 
epiekfcliezy, a 00 aajwafniejazs. ataran- 
siojaso wykształoeoie wyahowaćców ogól- 
ao i spaejaiee.

YZyehodiąo z zalofiosia, iż spelo- 
eueństwo, hierąe sierotę pod swoją opie­
kę, podejmuje aa iwe )barki oiężki i od­
powiedzialny obowiązek zastąpienia dzie­
cku rodziców, aiedość jest zapowaić ma 
daeh i ehlsha kawałek, nauszyć go abe­
cadła i jakiegoś prymitywnego zajęcia, a 
aaitępuie—przetrzymawszy sieroto do pe­
wnego okreas życia — wypehnąć s za­
kładu

S iero ta  z demu wyehewawcroge wi­
nien wyjść w świat starannie przygoto­
wanym de walki z ciężkim losem; win’ęn 
wyj^ć w świat z staranną nauką ególsą  
i z dobrami wiaderaośeiaatf fathew»Mi. 
Tego wszystkiego zaś l ie  dają 4sić sie­
rocie demy wychowawcze, a dać pe wię­
kszej ezęści vie mogą.

Niezwykle ważną sprawą jest e<*pe- 
pewiodnie iimieszezeaie dzięeińcćw. — 
Ochrony dla dziatwy przychodni*) z ko­
nieczności pozostaw ić  m uszą w śródmie­
ściu, aby dziatw a m iała b liz ii  dostęp  de 
tych zakładów. W tym celu miasto winno 
wcześnie zatroszczyć się około nabycia 
w odpowiednich punktach miasta obszer

ayeh posesji, sa których z czasem, sto­
pniowo, budować należy odpowiednia gma­
chy dla ochron. Dla domów zaś sierocych 
potrzebne są inue pomieszczenia. Mająo 
sa uwadze, iż sieroty w zakładzie pozo­
stałą przez dingi szereg lat, miasto za­
kłady takie umieszczać winno w kolo- 
Bjash specjalnych, położonych zdała od 
miasta, a zawsze w takiej okolicy, której 
w przyszłości nic grozi gęste zaludnie- 
aie, a natomiast jest możność utrzymania 
dsieeifica przez długi szereg lat w do­
bre ra powietrzu i sloćeu, ciszy i wśród 
okolicy, obfitującej w produkty pierwszej 
potrzeby.

Frzysl ę pa i ej szyn sposobem, a na­
wet z pewnej strony i więcej może od- 
powiedeim dla zdrowia dstatwy, kolonję 
sierocą można by utworzyć przez wysta­
wienie domów dla sierot wśród gąszezn 
lasów miejskich, lecz warunek konieczny 
jest ten, aby udało się ua ton uel wyna­
leźć miejsce w zagajach e tyle górzyste, 
iżby wody zsskórne oie tworzyły klimatu 
zimnego, malaryjnege, jaki ma up. Sieu- 
kiewiezówka,

Co dn sprawy odżywiania dziatwy 
i całej hygjenicznej strony wychowania 
sierot, to ni© ulega kwestji, że zarówno 
dotychczasowi opiekunowie, jsk również 
i «rgaza, które powoła w przyszłości de 
tego celu zarząd miasta, starać się będą, 
aby dziatwa miała pożywienia m etjlko  
wystarczające, lecz iaknajlepsze. Widzimy 
te już w niektórych daieeióeach i dsi- 
s ia j Poinime bowiem, iż obecnie pro 
wianty wprost z trudem zdobywać trzeba, 
jednakże w pewnych dziecińcach. jak 
u św. Jadwigiw Rudzie Inb w Przytulisku 
(Południowa (76) zauważyliśmy ze strony 
paó komitetowych wielką zabiegliwość 
okuło dobrego żywienia dziatwy.

Kwostja przyodziania dziatwy ró­
wnież prowadzona przez komitety dośd 
energicznie i starannie.

Natomiast wielo de zrobienia ma 
apołeezeóstwo, a następnie i zarząd mia­
sta, w celu polepszenia sierocej doli *0 
strony moralnej. Zamał« jest aby za­
kład wychowawczy dawszy sierocie jakieś 
prymitywne początkowe wykształcanie, a 
następnie wyuczywszy jakiegoś sposobu 
zarobkowania zapomniał wnet po wyjściu 
e swym wychowańcu i pesostawił go na 
pastwi losu.

Prieeiw iie, los sieret winien jest być 
przedmiotem większej troski społeczeń­
stwa, ulż ios dziatwy, posiadającej ro­
dziców.

Domy tieroee, zastępujące poniekąd 
rodziców, winny starsć się o ile moźno- 
śel dać swym wychewaóoem staranne 
wykształeeaie i staranne również wyszko­
lenie spoejalie. Diatere e>ln środki s 
ofiar są sbyt małe i komitetom winne 
Jaknajprędsef przyjść z pomocą miasto 
przez umożliwienie wyshewańcom domów 
sierocych horzystsuia ze szkół średnich.

Zadaniem dzieeińeów bowiem iest 
niotylko otrzymanie przy życiu tych, któ­
rzy od niemowlęctwa, czy dzieciństwa 
wczesnego pozostali bez naturalnej opie­
ki, ale również przygotowanie 1ch do 
jakBajskntesBBiejseej walki o byt.

To, czego poskąpił Im ios, winno być 
im dane przez Indii

A takie crozswienio • <n/iązków we- 
eee n ieszczęśliw ych si»rct będzie w skut­
kach swych sietyiko dobrodziejstwem dia 
n ich , ale w równej mierze I dla społe­
czeństwa, któtemu przysperzy członków 
pożytecznych i dzielnych.

W ł a d. C i o s .



Nr. 72—A C z w a r te k ,  14 m a r c a  1918 r.

Dział ekonomiczny.
tai.ś2!ii1o«; handel î kin.

W „Journal ot Commerce" czytamy: „Przed 
wojną amerykański eksport węgla stał na trzecim 
liejscu po Anglji i Niemczech. Wszechświatowy 

eksport węgla przedstawiał się następująco (w 
miSjonach ton):

z Wielkiej Brytan ji
1913

93
1916

52
z Niemiec 40 —
ze Stanów Zjednoczonych 29 31
z Austro - Węgier 9 —
z Bedgji 5% —
z Kanady 5% —
z Holandji prawie 5 —
z Japonji „ 4 —•
z Afryki południowej 2% —
z Australji 2 —

Glówmemi stacjami węglowemu poza Europą
jest Algier, Port Said, Aden, Cdombo, Singapore, 
Hongkong, Yokohama, Montevideo, Valparaiso, 
Dur ban, Sydney, Melbourne i Wellington. Do tego 
Stany Zjednoczone stworzyły nad kanałem panam- 
flfeirn jedną z najważniejszych stacji węglowych. 
Wielka ilość z ogólnego eksportu węgla 200 miii, 
ton wędruje do krajów sąsiednich, ntp. z angiel­
skiego wywozu w roku 1013 do Francji szło 13, do 
Wioch 10 i do Niemiec 9 mil. ton, wogóle ogółem 
do krajów europejskich zaś reszta do wielkich 
■tacyj węglowych. Również Siany Zjednoczone prze­
ważnie eksportowały węgiel do krajów sąsiedzkich. 
W roku 1917 (t. z. w 1916/17) z 32 mil. ton ekspor­
towanego węgla przeszło 17 mil. ton importowała 
Kanada (w wartości 58 mil. dolarów). Wiochy w 
tymże roku otrzymały od Stanów Zjednoczonych 
8 mil. ton, Kuba 1% mil. ton, Panama % mil. ton 
(przeważnie dla stacji węglowej), Argentyna i Bra- 
zylja każda po % mi-l. ton, zaś Urugwaj 100,000 
ton. Wartość eksportowanego węgla wynosiła 113 
miljonów dolarów. W roku 1913 Stany Zjednoczo­
ne eksportowały 27 miL ton w wartości tylko 89 
mil. dolarów. Ogółem od roku 1900 Stany Zjedno­
czone eksportowały węgla i koksu za przeszło 1 
mil jard dolarów.

(e) Nie odbędzie się sekwestr prywatnej 
odzieży męskiej w Niemczech. W „Berliner 1 
Bórsen Counietr" czytamy: „Częstokroć rozpo­
wszechniana pogłoska, że „Państwowy urząd 
odzieży“ zamierza przeprowadzać ogólny sek- 
westr prywatnej odzieży męskiej, nie spraw- ' 
dza się. Nie zamierza się przeprowadzić sek- 
westru, lecz w całym państwie utworzyć orga­
nizację, mającą na celu dobrowolne wydawa­
nie i zbieranie zniszczonej odzieży męskiej. 
Dobrze jest, że „Państwowy urząd odzieży* 
pcrzez powyższe zawiadomienie zaprzeczył po­

głoskom, które wzburzyły bardzo szerokie 
warstwy ludności".

(e) Ilość osób odwiedzających lipski jar­
mark przedstawiała się w czasie wojny nastę­
pująco:

wiosna 1915: 15,000
jesień 1915: 18,000
wiosna 1916 : 25,000
jesień 1916: 27,000
wiosna 1917 : 34,000
jesień 1917: 40,000
wiosna 1918: 75,000

zaś wystawców:
wiosna 1915: 2,092

„ 1916: 2,438
„ 1917: 2,510
„ 1918: przeszło 3,350

(e) Fantastyczne cyiry amerykańskiego 
przemysłu samochodowego. W roku 1916 w 
Stanach Zjednoczonych według „Financial Ti­
mes" wyprodukowano 1,668,689 samochodów’, 
t. z. dwa razy więcej niż w roku poprzednim 
i więcej niż ogółem we Francji, Anglji i Wło­
szech. W Stanach Zjednoczonych w roku 1916 
zajegestrowan-o 3,512,996 samochodów.

(e) Austrjaekie towarzystwo warsztatów 
okrętowych (Cantiere Navale) w Tiryjeście za­
wiadamia, że szkody wyrządzone w zakładach 
w M-onfalcone przez włoskich lotników wyno­
szą 12 mil. koron, cały zaś kapitał akcyjny 
tow. wynosi 9 mil. koron. Koszty odbudowy, 
wobec szalonych cen materjałów budulcowych 
mają być jeszcze większe od cyfry podającej 
straty. Narazie zarząd towarzystwa pertraktuje 
z rządem w sprawie odszkodowania.

(e) Włoska pożyczka wojenna. Minister 
skarbu Ritti oświadczył w senacie w Rzymie, 
że ostatnia pożyczka wojenna wniosła prze­
szło 5 miljardów lirów. Stany Zjednoczone 
podwyższają stopę procentową dla pieniędzy 
pożyczonych Włochom z 3 na 4%. Minister za­
mierza emitować 25-lirowe obligi skarbowe, 
które w7 połączeniu z polisą ubezpieczeniową 
mogą być nabywane przez ludność na rzecz 
żołnierzy stojących na froncie w ^Państwowej 
instytucji ubezpieczeniowej".

(e) „Alzackie towarzystwo bankowe" w 
Strassburgu z czystego zysku 1,65 mil. marek 
rozdzieliło 4% (r. z. — 3%) dywidendy.

(e) „Hansa Lloyd - Werke, tow. akcyj." 
w Bremie rozdzielają znowu 12% dywidendy; 
równocześnie ,14-miljonowy kapitał akcyjny 
ma być podwyższony na 20 mil marek.

(e) „Tow. akcyjne przemysłu drzewnego" 
„Bukowina" według doniesień z Czerniowiee 
podwaja 5-miljomowy kapitał akcyjny.

(e) Szwajcarski przemysł lniany utworzył 
syndykat

O B E Ł D Y .
B erlin , 13 marca Notowania kursów dewiz za 
wypłaty telegraficzne.

No wy-York 
Holandja 
Danja 
Szwecja 
Norwegja .

Austro-Węgry 
Bułgarja
Konstantynopol . 
Madryt

Paryż, 11 marca.

płacono żądano
_ —

215.50 216 -
152.50 153—
162.25 162.75
159.25 159.75
112.50 112.75
66.55 66.65
79— 79.50
18.85 18.95

111.- 112—

11/3 9/3

5 proc, pożyczka francuska 8 8 .- 88—
3 proc, renta francuska 57.50 57.50
o proc, renty rosyjskie z r. 1906 47.50 47.2,5
3 proc, renty rosyjskie z r. 1896 — -
Bank Paryski 988 985
Credit Łyounais 1080 1089
Akcje kanału suczkiego. 4630 4645

“ Brianskie 191 191
„ Liauozowskie 225 226
„ Bakmskie 1005 1OJ5
,  Tulskie o 65 565
„ Lena Gold 3 2 - ___
„ Rio Tinto 1810 1807
,  Maicowskie 336 333

——
W ied eń , 11 marca. 11 3 9 3

Czeki na Berlin . 150— 150—
„ „ Amsterdam 324— 324—
„ „ Zurych 167.50 167.ÓU
„ , Solję —,— —
, „ Nowy-York ; —.— —-—
„ „ Petersburg 210.— >19—
„ a Sztokholm 244— 245.50
a , Kopenhageu • 229. ju 22:7.50

—
Z u ry ch , 11 marca. 11/3 0,3

Wpłaty: na Londyn 21.20 21.22
* Paryż 77.9j 78.10

* Berlin 86— 36.75
w Rzym 49.75 50—
a Wiedeń 56— 57.20
a * Amsterdam . 201.25 20IÓ0
» New-York . 4.45 4.45
» w Petersburg . 75— 76—
• R Sztokholm . 141— 142.50
• * Kopenhagę . 133— 133.—

A m sterdam . 11 marca. 11/8 9.3

Czeki na Berlin . 42.50 43.05
• ■ Londyn 10.505 10.51
» Paryż . 38.70 88.75

w Wiedeń 27.95 28.40
w Kopenhagę 66.40 56.95

* a Sztokholm . 70.20 /0.90
9 a Nowy-York —— ——
- Szwajearję 49.55 49.70

N ow y-Y ork, 11 marca. 11/3 9/3

Weksle na Berlin
a .  Paryż . 5.7250 5.7250
a a Londyn 4.725 » 4.7250

Canadian Pacifio , • 145 2 j 146.25
Anaconda Cepper Mining 63.6 x 63.25
Srebro . . . . 85.62 85.62

Giełda warszawska.
13 marca.

Tendencja dla rubli mocniejsza, natomiast dla 
papierów procentowych słaba.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE

C proc. Obligacje m. War­ 181.50
szawy z r. 1915 . . .

6 proci Obligacje m. War­
szawy z r. 1916 . .

Listy zasL Ziemsk. 4 i pół 185.75 185.25 185.-
proc........................................

Listy zast. Ziemsk. 4 proc. . 165—
Listy zast. ni. Warszawy 5 175—  174.50 171.25

proc........................................
Listy zasL m. Warszawy 4 i

pół proc...............................
R en ta .......................................
Ser je ros..................................

158.50

FŁuble za 500 — 149, za setki 172. 
Korony 63,80, 64.

Sztokholm, 12 marca.
Rubel w stosunku arbitrażowym 100 Rubli =» 

156 -  Mk.

Sprawozdanie irietsaroioiiezne
l głównej stacji obserwaeyjuej warszawskiej.

Data Temp Pogoda Op«-|
J - J

j Maks. Uwagi

13-JII 2 pp. +  9,6’ z&chm. •3.8 +  96
12 1110 pp. 4- 4,9 -  ~ -  t . .
13 II I  ? r -  0,9 */, -

U ubiegłe, 4obie:
Pochmurnie. Dżdżysto. Śnieg.

Zapowiedź na Gzwarieit 14-go marsa:
Zmiennie — miejscami deszcz.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

flruł i eakłaii: a/ydawoiclwo palssie fi. HAFIubiUKl 
i li. ZAWiŁOWSitl.

g ł o s z e n i e .
Do naszego regestru firmowego działu A zapisano dziś:

Pod numerem 774 „Zofja Chądzyńska" z siedzibą w Łodzi, Prze­
jazd 16. Właścicielka Zofja Dorota Chądzyńska, z domu Herzberg, 
w Łodzi, Andrzeja 13.

Pod numerem 775 „Józef Dessau“ z siedzibą w Łodzi, Nowo­
miejska 11. Właściciel kupiec Józef Dessau w Łodzi, Piotrkowska 111. 
Między właścicielem firmy i jego żoną Reginą z domu Dessau na mo­
cy intercyzy ustanowioną została wyłączność majątku i wspólność 
dorobku.

Pod numerem 776 „Natan Kopel" z siedzibą w Łodzi, Sienkie­
wicza 63. Właściciel kupiec Natan Kopel w Łodzi, Piotrkowska 128. 
Między właścicielem firmy i jego żoną Anną, z domu Nower, usta­
nowioną została na mocy intercyzy wyłączność majątku i wspólność 
dorobku.

Pod numerem 777 „J. Richter" z siedzibą w Łodzi, Milsza 26. 
Właścicielka handlująca Joanna Richterówna w Łodzi, Milsza 26.

Pod numerem 778 „M. Mangel" z siedzibą w Łodzi, Długa 20. 
Właściciel kupiec Moszek Mangel w Łodzi, Długa 20.

Pod numerem 779 „F. Eisenbraun" z siedzibą w Łodzi, Widzew­
ska 214. Współwłaściciele fabrykant Caesar Eisenbraun w Łodzi, Wi­
dzewska 214 i kupiec Gustaw' Eisenbraun w Dreźnie.

Pod numerem 780 „J. M. Gutter" z siedzibą w Łodzi, Nowomiej­
ska 30. Właściciel kupiec Icek Majer Gutter w Łodzi, Nowomiej­
ska 30.

Pod numerem 781 „Szaja Elbert" z siedzibą w Łodzi, Widzew­
ska 41. Właściciel kupiec Szaja Symcha Elbert, kupiec, w Łodzi, Wi­
dzewska 41.

Pod numerem 782 „J. Sandberg" z siedzibą w Łodzi, Piotrkow­
ska 165, właściciel kupiec lsrael Sandberg w Łodzi, Piotrkowska 
165. Na mocy intercyzy ustanowioną została między właścicielem 
firmy i jego żoną Rachlą, z domu Portek, wyłączność majątku i wspól­
ność dorobku.

Pod numerem 783 „E. Gundelach" z siedzibą w Łodzi, Piotr­
kowska 113. Właściciel ogrodnik Eugenjusz Gundelach w Karolewie 
gm. Brus. Na mocy intercyzy ustanowioną została między właścicie­
lem firmy i jego żoną Julją, z domu Balie, wyłączność majątku 
1 wspólność dorobku.

Pod numerem 784 „Rózia Sachs" z siedzibą w Łodzi, Piotrkow­
ska 100. Właścicielka modystka Ruchla Sachs, wdowa, w Łodzi, 
Piotrkowska 87.

Pod numerem 785 „J. Grosberg i D. Stum" z siedzibą w Łodzi, 
Jakóba 6. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła czynności 4 lutego 
1918 r. Wspólnicy kupcy Jakób Grosberg, Jabóba 6 i Dawid Stum, 
Konstantynowska 20„ obaj w Łodzi. Do zastępowania spółki upoważ­
niony jest każdy ze wspólników. Zobowiązania firmowe podpisują 
obaj wspólnicy łącznie pod stemplem firmowym.

Pod numerem 786 „Danziger i Braun" z siedzibą w Łodzi, Piotr­
kowska 116. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła czynności 1 stycz­
nia 1906 r. Wspólnicy: kupiec Majer Danziger i fabrykant Luzer 
Braun, obaj w Łodzi. Piotrkowska 120. Każdy ze wspólników upo­

ważniony jest do zastępowania spółki. Zobowiązania firmowe podpi­
sują obaj wspólnicy łącznie pod stemplem firmowym.

Pod numerem 787 „Ch. Lenczycki i A. Petersilje" z siedzi ha 
w Łodzi, Nowomiejska 28. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła czyn­
ności 1 maja 1917 roku. Wspólnicy: kupcy Chil Lenczycki i Abram 
Petersilje, obaj w Łodzi, Nowomiejska 28. Do zastępowania spółki 
upoważniony jest każdy ze wspólników; wszelkie zaś zobowiązania 
podpisują obaj wspólnicy łącznie pod stemplem firmowym (§§ 7, 8 
i 9 umowy 6pólkowej).

Pod numerem 788 „Emma Missbach" z siedzibą w Łodzi, Piotr­
kowska 118. Właścicielka panna Emma Missbach w Łodzi, Piotr­
kowska 118.

Pod numerem 789 „Chil Berek" z siedzibą w Łodzi, Kościuszki 
3, właściciele sukcesorowie Chila Hersza Berka: wdowa Łaja z Neu- 
feldów Berek i nieletnie dzieci: Chawa-Paja, Perlą, Sura-Jenta, 
Szmul-Lejzor, Ruchla i Gerszon-Zelig, w Łodzi, Zachodnia 49.

Pod numerem 780 „S. Kochanowski" z siedzibą w Łodzi, An­
drzeja 7, właściciel kupiec Stefan Kochanowski w Łodzi, An­
drzeja 7.

Pod numerem 791 „Itta Lewin" z siedzibą w Łodzi, Nowomiej­
ska 21, właścicielka handlująca Itta Lewin z domu Harasz, wdowa, 
w* Łodzi, Nowomiejska 21.

Pod numerem 792 „H. Blechschmidt" z siedzibą w Łodzi, Prze­
jazd 1. Właścicielka Hedwig (Jadwiga) Blechschmidt, z domu Thym- 
ler, mężatka, w Łodzi, Sienkiewicza 37.

Pod numerem 793 „F. Fuchs" z siedzibą w Łodzi, Widzewska 
41, właściciel handlujący Fajwusz Fuchs w Łodzi, Widzewska 41.

Pod numerem 794 „A. Miicke" z siedzibą w’ Łodzi, Piotrkowska 
209, właściciel kupiec August Miicke w Łodzi, Piotrkowska 209.

Pod numerem 795 ,,Edward Babiacki" zsiedzibą w Łodzi, Dłu­
ga 91, właściciel fabrykant Ejzyk vel Edward Babiacki w Łodzi, An­
drzeja 43. Między właścicielem firmy i jego żoną Taubą, z domu Hei- 
man, na mocy intercyzy ustanowioną została wyłączność majątku 
i wspólność dorobku.

Pod numerem 796 ,.H. Potażnik i S-ka" z siedzibą w Łdozi, 
Brzezińska 29. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła czynności 1 styczr 
nia 1917 r. Wspólnicy: piekarz Herszel Potażnik i kamasznik Izak 
Mlunkiewicz, obaj w Łodzi, Brzezińska 29. Do zastępowania spółki 
upoważniony jest każdy ze wspólników; wszelkie zobowiązania fir­
mowe i umowy podpisuje tylko wspólnik Potażnik pod stemplem 
firmowym.

Pod numerem 797 „Kozienicki i S-ka" z siedzibą w Łodzi, 
Wschodnia 11. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła czynności 1 marca 
1917 roku. Wspólnicy: Szmul Kozienicki, Wschodnia 20, Abram Ko­
zienicki, Wschodnia 11, i Majer Borowski, Średnia 2, wszyscy w Ło­
dzi. Do- zastępowania spółki upoważniony jast każdy ze wspólników. 
Wszelkie zobowiązania firmowe podpisuje wspólnik Borowski łącz­
nie z jednym z pozostałych wspólników' pod stemplom firmowym. 
Zwykłą korespondencję podpisuje jeden ze wspólników pod stem­
plem firmowym. Między wspólnikiem Borowskim i jego żoną Perlą,

z domu Kozienicką, ustanowioną została na mocy intercyzy wyłącz­
ność majątku i wspólność dorobku.

Pod numerem 798 „A. J. Kolski" z siedzibą w Łodzi, Piotr­
kowska 54. Właściciele sukcesorowie Abrama Jakóba Kolskiego; 
wdowa Dora Kolska, z domu Krakowska i nieletnie jej dzieci Gustaw 
i Zygmunt Kolscy w Łodzi, Średnia 71.

Pod numerem 799 „Oskar Dressler" z siedzibą w Łodzi, Piotr­
kowska 174. Właściciel kupiec Oskar Dressler w Łodzi, Piotrkow­
ska 174.

Pod numerem 800 „O. Baum" z siedzibą w Łodzi, Wólczańska 
95. Właścicielka wdowa Otylja Helena Baum, z domu Muller, w Łodzi, 
Wólczańska 95.

Pod numerem 801 „Eljas Rosenblatt’ z siedzibą w Łodzi, Ce- 
gielniana 51, właściciel Eljasz Rosenblatt, kupiec, w Łodzi, Olgiń- 
ska 11. Na mocy intercyzy z dnia 4 czerwca 1913 roku między wła­
ścicielem firmy i jego żoną Rochmą, z domu Fels, ustanowioną zosta­
ła wyłączność majątku i wspólność dorobku.

Pod numerem 802 „Frania Lippel" z siedzibą w Łodzi, Zielony 
Rynek 8, właścicielka Fradel Lippel, handlująca, w Łodzi, Zielony 
Rynek 6.

Pod numerem 803 „A Lułrosiński" z siedzibą w Łodzi, Księży 
Młyn i Piotrkowska 128 (filja), właściciel Andrzej Lutrosiński, wła­
ściciel składu wędlin w Łodzi, Przędzalniana 64.

Pod numerem 804 „M. Segal" z siedzibą w Łodzi, Cegielniana 
43, właściciel kupiec Moses Segal w Łodzi, Wschodnia 49.

Pod numerem 805 „A. Kessler" z siedzibą w Łodzi, Sienkiewicza 
37, właściciel majster krawiecki Adolf Kessler w Łodzi, Sienkiewi­
cza 37.

Pod num erek 806 „Mendel Gross" z siedzibą w Łodzi, Nowo­
miejska 9, właściciel kupiec Mendel Gross w Łodzi, Nowomiejska ft

Pod numerem 807 „Biuro pośredniczę „Drogowskaz" (Vermit- 
tlungsbtiro „Der Wegweise") z siedzibą w Łodzi, Skwerowa 13, wła­
ściciel kupiec Lipman Dobrzyński w Łodzi, Skwerowa 13. Między 
właścicielem firmy i jego żoną Frają, z domu Tyber, ustanowioną zo­
stała na mocy intercyzy wyłączność majątku i wspólność dorobku.

Pod numerem 808 „Moritz Fraenkel" z siedzibą w Łodzi, Sien­
kiewicza 26, właścicielka sukcesorka Moritza Fraenkla, wdowa Róża 
Fraenkel, z domu Hentschel, w Łodzi, Sienkiewicza 26.

Pod numerem 809 „S. Inselstein i M. Gepner" z siedzibą w Ło­
dzi, Długa 138. Spółka firmowa. Spółka rozpoczęła czynności 14 lip- 
ca 1911 r. Wspólnicy fabrykanęi Samuel Inselstein i Mordka Ge­
pner, obaj w Łodzi, Cegielniana 87. Do zastępowania spółki upoważ­
niony jest każdy ze wspólników; weksle zaś, czeki i wszelkie zobo 
wiązania firmowe podpisują obaj wspólnicy łącznie pod stemplem 
firmowym. Na mocy intercyzy ustanowioną zoitala wyłączność ma­
jątku i wspólność dorobku między wspólnikiem luselsteinem i żoną 
jego Anną, z domu Hamer.

Łódź, dnia 28 lutego 191S roku.
Wydział łte g a n  r> y

Krślewske-Pofsfch
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T y l R o  S t i l S t a  d n ł T

Dziś występ 
całego zespołu teatru

„Miraż” S
z  W a r s z a w y

w teatrze S C A L A  Cegielniana 18.

Dziś dwa przedstawienia 
o godz. 7 wiecz. 1 o 9 wiecz.

udział biorą:

T E A T R  W I E L K I

Zrzeszenie artyslćw ż n w . h h  m. Wilna.
Sprzedaż biletów na cały t\dzień odbywa się co­
dziennie w kasie teatru od godz. 11 do 2 i od 4 

do godz. 8-ej wiecz. 1576-1
Kierownik technicz. L. Madison.

O s t a t n i a  w y s ’ę p y . Trupa zostaje w Łodzi do dnia 17 marca.

R o d z i n a
Dziś o godz. 7 i pół wiecz. Prem jera

Dramat w 4-ch 
odsłonach 
Nomberga

Beneffie  odłożony został 
na n edz elę, d. 17 marca. 

Bilety nabyte na dziś, będą
zamieniane przy kasie.

I  Burska 
J.
L. Orwidowa 
Z. Przezdzieeka

S. Michałowski

J. Drstein
Balet:

H.
I .

E. Świsrczyńska 
A. Blancard

W łasna o rkżcs tra  te a tru  5,M ira ż ”  
w  W arszaw ie .

W programie na lepszy reoertuar obecnego sezonu:
Słynna te le fo ny  „ ^ S t r u s ia 1* ,

Aktualno-saty ryczne piosenki i deklamacje oraz świe­
tne tańce w bogatych kostjumach.

Bilet)’ w eonie od mk 1.— do mk. 6.— nabyć mo­
żna w kasie teatru wScała“  od 11 rano do końca

przedstawienia. 1698-1

M agistrat poszukuje gmachów, położonych możliwie 
na krańcach miasta i nadających sJę na szkoły ludowe.

Pożądane jes t, aby przy gmachu szkotnym był o- 
gródok lub obszerny dziedziniec.

Oferty wraz z planami w skali i :  100 i z oznacze­
niem ostatecznej eeny należy składać w biurze Wydziału 
Szkolnictwa, Średnia 14, II p. do dnia 15-go marca r. b.

Budynki mają być wynajęte od dnia 1-go lipca 1918 r.
M a g is t r a t

1495 81 W ydział S zko ln ic tw a .

B ar „VERSA1LLE$”
(Piotrkowska, róg Zielonej)

Z dniem 12 ym b. m. został otwarty i wydaje: 
śniadania, obiady i ko lac je .

Bufet obficie zaopatrzony w gorące i zimne zaką­
ski. Piwo z beczki. Kuchnia pod osobistym kierun­
kiem znanego kuchmistrza p. Dzierzgowskiego. 
1647— 1 L. M ilew ska.

Dziś i dni następnych

Warszawskich
w 6 aktowym dramacie

osnutym na tle  prawdziwego zdarzenia

Udział przyjmują:

Jfglina jjrtówna 
Józef Węgrzyn 
Junosza-Stępowski 
yfnnaJfóecto Węgrzyn 
Dunikowska 

^Bwentcwkzówna fałkowski Śrub ński
Początek I p rz e la ł, o 4 .30 . 

ostatOfl punkiuainic o 9.—
1

Siow. Wiai. PamsĘf Prac. MMLaŁabL
Al. Tad. Kościuszki (Promenada 21.)

W sobotę, 16 marca 1918 r., o godz. 8 i pół. wiecz.

Wieczór Pieśni
Stelli Birnbaum

ze współudziałem

Prof. Stan. Wirwstfiina (akomp.)
W programie: pleśni Beethovena, Brahmsa, Sżuma- 

na, Schuberta i innych.

Bilety w cenie Mrk. 3.— 2.— i 1.50 fen. wcześniej 
nabywać można w kasie Stowarzyszenia.

1579-1 a
Ces. -Nlem. Administracja Przymusowa 

Towarzystwa eleirtr. oświetlenia ■ 1886 roku 
prosi interesantów o złożenie oferty na wy­
wóz szlaki z Elektrowni przy ul. Targowej 
29. Podania winny być nadesłane najpóźniej 
do soboty dn. 16 b. m. do godz. 12 w poł.

Cesa^sko-Hiemśpcka AdmFnśstrecja 
S rzym ussw a E lek trow n i

1594— 1 

1000 mk. nagrody.
W nocy z 5-go na 6-go b. m. skradziono za 

stajni kupca Samuela Rauffa, w Kole, wałacha 
karego, dobrej rasy, o krótkim ogonie, (innych 
specjalnych oznak nie posiadał) 4-ro letniego.

Za wynalezienie lub jakiekolwiek naprowa­
dzenie na ślad, wyznaczono 1000 mk. nagrody.

O strzeg a  s ię  p rzed  k upnem  takow ego!
_______ __________________ ______ _ _ _ _ _ _  1 T7

Mleczarnia
Piotrkow ska, róg Przejazd.

(Wellfeisch)
* & j p e o ]  «.1x i o ^6<5 <3Lxxtffv

L i c y t a c j a  p r z y m u s o w a .
<XX piątek, d 15 marca r. b., sprzedam przez licytację pa- 

bttec»<ą in plus:
1) e godz. 8,15, piotrkowska igz: lustro, komoda; 
a » n *t45t Radwańska 9 x», Laska 41 z lustra, seata

do ubrań)
s) o godz, 9,13, Wólczańska 144, >96? szafa, lustro, sofa, 

komoda;4) o godz. 9,45, piotrkowska 140, 176: szafa, serwantka;
5) v Słowiańska 9, 15: szafa, kredens, biurko,

»efs>
6) o godz. <o,45, ©rębowa 1, ffowo-Zarzewsha 7: kredens, 

biurko, lustro;
7) o godz. 11,15, Skierniewicka 4, 16, «8, z6t a szafy, regu­

lator;
8) e gedz. 11,45, przędz alnlawe 107, (Rolfa 9, ist komoda, 

zegar, z kury;
9) 9 godz. iz , midzewska 13 x, 170, 189, 305: a kredensy

a sofy lustro, atól. >597—1
B iuro W ykonaw cze,

przy Ceg.-Nienu Prezydjom Polieji.

Z a r s ą d

M ego Towirz Teatralnego1 lodzi
prosi wszystkich członków To warz, a przybycie na

O g ó l n e  Z J e / t o r c m A © ,
które odbędzie się w I term inie w dniu 18 m arca r. b., 
O goda 6-eJ po poł., w sad  Sekcji Przemysłu W łókni­
stego, pray ul. Piotrkowskiej 96.

W razie nieprzybycia dostateesnej ilości ogłonków, 
Zebranie odbędzie się w drugim , ostatecznym  term inie 
tam że w dniu 27 m arca o godz. 6-ej po poł.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie Zarządu;
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
$) d o bory . * 1590— 1

W pierw szych dniach M ija, o tw arty  zostanie

P e s j o n a t  L e t n i
w G e r & a o h  T w o r z y j a A s k i o h  pod tfoluszksmS.

Wiadomość u p . L a rd t, ML Kożctuszki 93, (Nowo-Spa 
ctrowa 48) codzienne od 2 do 4. 1568-s

B r. 5« Szumaclter
w znow ił przyjęcia 

choroby skórne.
?f4z. przyjęć od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 1 1 -2  p.p.

SeK sdykta Nr. f.
1764-11-1

M e b le
Elegancka sypialnia, 2 dy­

wany, szafa, 2 lustra
do sprzedania.

Andrzeja 41, prawa oficyna, 
na parterze od 10— l-*»j.

A k u s z e r k a  
— m rt. Pipśuowa ■ »
e dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburga, praktykująca 26 
lat, przyjmuje od 9 rano
t,ód&,Pio$«*kowsfa« 132 
w podw., wejście na łewe, 

U p. na prawo.
Dla pM przyiszduyoh swobedny

lokal 12.8— .Q1

:: R e s z t k i  ::
Jedwab kolorowy na b .u zk i,^  

Maiitpolam i S iletia
Korcik 2-wu arszvnowy 

Wełniane resztki na bluzki 
M a te r ii  na pościel, kolorowka 

batyst, jedw* podszewka, ręczni­
ki i cagi różne

Konstantynowska 3t
drugi dom od Nowego Rynku, 

aarter, w pouwórzu.

Aleje Kościuszki 41
S k ła d  fa b r y c z n y  

narządzi rolnica,
K L111C ZA K  i  S’ ka
Na sezon wiosenny poleca: bro­
ny, pługi, kuliywatory i Ł p. Tain- 
że reperacje t części zapasowe 
1418-18-1

leciUiiKa

poszukujehiuro elektrotech­
niczne do prowadzenia mon­
tażu. Oferty z podaniem re ­
ferencji i żądaniem pensji, 
proszę składać do Adm. tej 
<az, pod W- W. 1536-3-1

W n i a  M i n ę .
Do sprzsdawa l 0^
dzewaka 80a, u p. Antoniny Bart­
czak, 1540-3-1

uo sprzedania “ ,rai
dwie saafy oszklone. Wizdomo'ś. 
Pańska A8 8, l  piętro, od f 4 t .  
1—8 i od 7—0 wiec?. 15« >— - l

l .L » . . z ą f i c ó w / b° S ^
kasjerkę domlnjpine, ogrodników, 
gospodynie do domówi na pieba- 
sja, freblanki, bony z szyciem, 
krawcowe — poleca: Biuro Sę- 
»4«’Ski£i, Preejand 11. 1 7 2 -3 tlpkt^omonfsr-Tou?”;*  p«k-’

tyką, za wysokie napięcie maszy­
ny i słabe prądy, poszukuje po- 
s.idy na mie scu lub na wvjazd. 
Oferty składać w admi-.. .Godzi 
nv“ pod „30 A “ 1257-a-l

Ul hlQ muo używane z 3-e. ». Hilhu pokoi sprzedam wyjeż- 
9Ż« > ' łowna &, m 14.

IM t—IU1
IfcHlTirlfS A’ Tre" k,oer» Pr*y ’- 
AKuoZBraa muje od 8—lo i on 
®—b wiecz. Benedykta 18. m. 20.

135’-1o-J

f ra n r  7kl o lr2>n,ają korzy i aliC ani stne posady, P,er- 
w>zorzędne BiuroPeJagD^iezno- 
rtkomeudacyjne. Łódź, P io t ro w ­
ska 109. H 88-0 -1B arilzaw ażnt!

łamane, oraz szczęki, złoto, kw i­
ty lombardowe: ul. Piotrkowska 
AŁ 9, ołic., U piętro, M. Kohn 
Frzyjmuie od 8 rano do 8 wiecz. 
Urzędowo dozwolone. 1181—10

Handlowiec
ćługotrwa<ą chorobą, nie mai.c 
garn turu i kamaszy, me może 
objąć posady. Lhrasza orzeio o 
łaskawe ofiarowanie takowych i 

, złoten i« w aiżoiin. .Godzww1*

lotslig bIm
ni u samotnej osoby, lim it do­
skonale gotować, O feriy w adM.p. 
„Godziny" pod „Polka*

J 886-8,1

Ku m uó/ek ula criorej An­
drzeja 34, Bar. 1516-

kl©)td;a, ptfina ilustrowana 1 ga­
zety kupuia: A  Tuwim, Łódź, ul. 
ZTwadzka M 6, m. 19. 1574— ’

M psaieiua poszukują miej- 
03; bufetowej lub sorze*

< awczyni, moia s ę zsjąć goeno- 
darswiew Sw.adectwo. O istiy  
suk JC  G .*doadm m . „Godziny" 

1 - .V I

Mortfl solidne ze stołowego po- 
•aow.o u so rr-d im : kredens 
ko » f da, stół, 12 krzeseł, otoma- 
■«, tremo. Widzewska l i1 ,m . I I ,  
front, l i i  p ętro, wprost schodów. 
______________________1.WJ- -i
AAfihift x Miku »pi4teja.n
k.BblO Oiąz pianino. PioirkowKjo» AMO—U, --MUC

Sfoufnista 1 dobrami dłtigo- 
letniemi świadec- 

tw am , obeznaiy z instalacją e- 
eklrycjną, parewą nusztną, pom- 
oami narowemi i ś nsarską pobo-
!<, poszukuje eosady. Oferty do 
admin. „Godsiny" pod „B  O *

1 M » -M

Pa zuiiiij; ESSlim* " f i
w siła wieku, samotny, znam 
Ukta myk niam it-k i, mogę p r» v  
jąć sastęntwo rz ą k y  1 t. p. za 
skromnem wynagrodzeniem. O- 
farty pod lit  „K . K,* do admin. 
Ga z i f l * * l | 7 0 -  4-1

n r|  drzewo p o k lk a  tysięcy 
lł» ■> pudów sprzeJam po nrzy- 
ępnej cenitk W ladom o w0ą* 
:jna* l^ab^nce ., I 44—3 1

Z a g a ja

mi Szp nre.

£3c-|| . nowe 1 używa ic, > txo
a flid U  Wyt oraz r<S£„e meble 
sprzedają. Dzielna 11—36.

 1519-6-1

Pnmnrnik <osp<^«rczv. samo 1 u a iu c iiiK  lnVt wiek d0 |at 40. 
s deorą praktyką rolną potrse- 
bnv od 1 kwietnia. Wormacją 
Lipski, 3 em.a Sieradzka, *  wióra 
»4 »i. Poddębice, u p. Gajew- 
*xi»ge. 1931-3-1

P o m k n ij  •’« od iS*2P ruSZMRBJI lub i . g0 Uv, etnia 
3 do<wi?deieii>ch i zdolnych o-

Srod 1 ków za wysoka zanhtą. 
her.y 1 świadectwa muazą być 
oizesłane do Cesarskiego Zar/ą- 

uu w Ciachoc nku
lk&j—6-1

rim ina
11 rano i

uo aar/fw * ua* r io i r ’ 
kowska 35, m. do
!'d —l o. n *M f -5

U - i T4hi «3 pomocnica apietur- 
rCLZSBLa sUa „a prowincję 
Q L rtv  w admin. „Godpiny" sua 
..Apteka*_____________ 1 *9 2 -3 )
P i t u i M

tvM¥. P piwowska 3*. 1533 - 1

V7«if<« duża solidnej roboty, dv 
U tu iu  wsn lipoleuni duły u ra z  
tlo sprzedania. Długa .4 , m. 8,
od 9 do 11 rano. iS J  —I

/□ n in  b  d v,e ka !,y vvę« owe Ł a y i u j j  na imię Em llji Zenf. 
zamierz alej rrzv  al. P iotrkow- tAiei H4 i Alw.na B r to J i ,  c i-  
mieszk ł.-go przy uk WólczaA—l

ngłi B»
a k osób.

I t i r t l  W<gk)W4 a4 •» 
11524, na im ę Abra- 

r  »l -1
i^ ity inaci» pnicu 

unię w<'olfa M i ze- 
1 5 U -Ł ,

pawport niemiadAi, ¥W- 
dany w Łodzi, na imię 

f r ó  Ticzaua,1678—1
7 a o in 3 ł P ^ p o r t  n emie.ki. wy-
£.4̂ 11141 dany w Łodzi, na m'< 
W łidy^aw y loachinnak. 1675—1

Żeni l i  paszport n.em eĆKi. Wy-
a y i ią i dany w Pabianicach, na 

iis < tirem sławy M a jskr/ąc
1 8 5 -1

Zaiin ja
Jjbk e-»n.

kgitymicia chbb wa 
na im e Józefa Szene- 

m  1 c<ohc. 1 x — 1

Hf! n«(< aoirzeJ i ę xi r  n hi 
UJ ir.rt. ł pu ner h p b j l r i .  
rty 00 J ,  K ipo taka4 d o a ln u n .
hziYtnaft* IAAI_ *1^
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